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Biuro Ksdakeji „Dziennika Polskiego11, Plae Mai ucki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. -  półrocznie 
9 zł. — kwartalnie % zł. 50 et. — miesięezuie 1 sł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

% przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granice do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wyekauzi codziennie nie w yuczaj# c n iedziel 1 świąt

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I w i a c i e :

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plae Marjaeki 
L 6 i  7 w domu pana Eiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Sehalek, A Oupelffi, Rudolt Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, T iink fu lci Kolonji: 
Haasenste n et Vogler i G. L. Daube : w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; f P a ry iu : C. Adam [38' rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1,0 centów od jednego 
• wiersza drobnym driuiem  (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice .„ jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazH. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ci. ou wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ad wiersza.
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Na prawili: :
W yd a ivn ic tivo  „

P olskiego” n a  p o d s ta w ie  za w a r­
tej u m o w y  z w y d a w n ic tw e m  
„ B lu szczu ” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  daw am ia  tego ty  go- 
d n ik a  p o  zn iżo n e j cenie.

Sprzeczne żywioły*
LWÓW 30. marca.

Nikt naturalnie ani na chwnę o tern nie 
wątpił, że prowizorjum budżetowe na drugi kwar­
tał roku bieżąeego zostanie przez izbę poselską 
uchwalone. Skoalizowana opozycja może mówić, 
ile iei się żywnie podoba, w lększości ona na ra- 
£a nie fworzv i łrr lię ji ministerjalnej rozbić nie 
jest w stanie." Był więc zapewne ksi J Windisoh- 
graetz zupełnie spokojny i nie obawiał się# Iw 
kanclerz skarbu pozostał nagle bez budżetu. 
Inne naturalnie pytanie, czy twierdzenie komisji 
budżetowej, zawarte w jej sprawozdaniu, a dotj 
czące wyjątkowych i anormalnych stosunków t( 
gorocznych, dostatecznie tłumaczy potrzebę i ko- 
lieczność drugiego prowizc ■jum budżetowego i 
czv racię mają pisma półurzędowe, gdy twierdzą, 
że to li czcza icrmalistyka, gdy prz.iiw  temu 
podnoszą zarzuty, że w państwie konstytucymem 
przez sześć mieuęcy rządzić trzeba prowizory- 
“ nym jeno budżetem -  ale te wszystkie kwe­
stie są na razie bezprzedmiotowe. Liczyć się 

z faktami, z tern, co nam daje życie
na to, czy ono jestmusimy _

praktyczne bez względu
zgodne z teorją. , ,

Mieliśmy więc małą rozprawę budżetową, 
rozumie się, w pierwszym rzędzie za staraniem 
opozycji. Utarty to zwyczaj, że w generalnej 
row rawie budżei iwej mówi się przedewszystk.em
0 polityce. Tego zwyczaju nikt naturalnie naru­
szać nie chce, a opozycja spełniłaby bardzo zle
1 niedostatecznie swoje zadanie, gdyby nic sko­
rzystała ze sposobności, ilekroć ona się jen na­
darza i nie wypowiedziała wszystkiego, co jej 
na sercu cięży. Że Młodoczesi zbytnią sympatją 
- 'sferach koalicyjnych się nie cieszą, to rzecz 
cLyba nie od dz.siaj wiadoma; niemniej jednak 
przeważna część dzienników koalicyjnych, o ile 
L  ,ud  względy partyjne umie się
i  „ .wisko bezstronne, musi przyznać, że poseł 
Eim który tym razem przemawiał imieniem Mło- 
doczechów -  rozumie się -  przeciw prowizo 
Hum budżetowemu i przez trzy i pół godzmy 
nic więcej nie robił, jem walił w rząd i atako­
wał więkozość, umiał sob e zdobyć uwagę izby.
I iłuchali go wszyscy. Poseł Eim jest wprawdzie 

ńetnym mówcą i ciętym debatorem i obsypy­
wał słucha zy błyszczą emi rakietami dowcipu 
i humoru, sądzimy jednak, żi nietylko względy 
eJ&yczne złożyły się na to że posła W  słu- 
chan) cierpliwie i uw vmie. Prócz formy,, i t eść 

rzecznika opozycji była tego rc

dzaju, że trudno było przejść nad nią do porzą­
dku dziennego.

To się też nie stało. Do głosu zapisał się 
sam prezydent ministrów, by natychmiast odpo­
wiedzieć na gwałtowne napaści opozycyjne i by 
przy tej sposobności dać krótki i pobieżny szkic 
chwilowej sytuacji parlamentarnej. Zdawaćby się 
powinno, że jeżeli kto, to z j ewnośoią prezydent 
ministrów w pierwszym rzędzie powołanym jest 
do tego, by znać położenie polityczne i wszy­
stkie prądy, nurtujące w parlamencie, by przy­
najmniej znal dobrze i dokładnie usposobienie 
tych, przy których pomocy on właśnie jest pre­
zydentem ministrów. Ostatnia enuncjacja księ­
cia Windiscbgraetza nie zupełnym tego jest do­
wodem. Sprawozdanie z obrad izby poielskiej 
notuje wprawdzie po przemówieniu prezydenta 
ministrów brawa, oklaski i gratulacje, ale ko 
mentarze, jakie dzisiaj znajdujemy w pismach 
notorycznie koalicyjnych, nie świadczą bynajmniej 
o tern, by wszystkie stronnictwa,§ wchodzące w 
skład koalicji, zbytnio b jły  zbudewaue zapatry­
waniami, rozwiniętemi przez księcia Windisch- 
graetza jako prezydenta gabinet.-i.

Odnosi się to zarówno do specjalnych uwag 
ministra na temat działalności namiestnika Czech, 
hrabiego Thuns, jakoteż do ogólnych uwag na 
temat polityczny, Hrabia Thun nie cieszy się 
względami Mlodoczechów. W tern nic ma nic 
dziwnego i nadzwyczajnego, ale sposób, w jaki 
książę Windischgraetz chciał go wziąć w obronę, 
chyba nie był fortunny. Powiedział prezydent 
ministrów, że ocenienie działalności urzędowej 
cesarsko-kiólewskiego namiestnika zawisłem jest 
od innych czynników, aniżeli od miary życzli­
wości lub nieżyczliwości, objawianej przez tego, 
lub owego posła w izbie. Pojmujemy, że pisma 
tan zwane niemiecko liberalne przypomniały so­
bie, że zjednoczona lewica była ongi wieinckon- 
stytucyjną, że w państv e o konstytucyjnej fer 
mie rządu przysługuje chyba ciału prawoda­
wczemu prawo oceniania i krytykowania dzia­
łalności urzędowej nawet ministra, a cóż dopiero 
urzędnika, ministrowi podwładnego — że wobec 
tego starają się wmówić w siebie i zapewne w 
swoich czytelników, że prezydent ministrów nie 
myślał tak żle, jak mówił. Może mają rację, a 
może też nie. My sobie bardzo dobrze możemy 
wyobrazić, żc książę Wiadischgraetz nie iedną 
może rzecz chciałby usunąć z pod kontroli par­
lamentu, a jej ocenienie pozostawić innym czynni­
kom. Przypuszczamy jednak, że riłsma niemiecka 
liberalne łatwo przeboleją to — ■ rozezarówanie. 
Trudniej im natomiast przeboleć oświadczenie 
prezydenta ministrów w sprawie, mającej bez­
sprzecznie znaczenie ogólniejsze. Mamy na my­
śli ustęp, poświęcony sprawie reformy wyborczej, 
a w którym powiedziano, że w ostatnich cza 
sach sprawa postąpiła znacznie naprzód. Na czem 
ten postęp polega, tego prezydent ministrów nie 
powiedział, związany tajemnicą urzędową. Ale 
ta tajemnica została już zdradzona i wszystkimli

przemówienia

Ogół dochodów ministerstwa skarbu z Gali­
cji preliminowany jest na 59,311.001 zł., — co 
w porównaniu z kwotą 57,012.255 zł , obliczoną 
na rok 1894, przedstawia wzrost dochodów o po­
ważną kwotę 2,298,746. Dodajmy zaraz, że gdy 
wydatki tegoż ministerstw.! w Galicji prelimino­
wane na rok 1895 w kwocie 12,508.282 zł., są 
o ,253 514 z ł, mniejsze, niż w roku 1894 — 
przeto zwyżka czysta, aka galicyjski zarząd 
skarbowy m a  w roku 1895 przynieść, wzrosła 
w porównaniu z rokiem poprzednim o 2,552 200 zł.

Podany wyżej blisko 60-miljonowy dochód 
rozdziela się na poszczególne rubryki, jak na­
stępuje :

Dochody administracyjne zarządu skarbowe­
go wynoszą 127.463 zł. — o 102.542 zł. mniej, 
niż preliminowane na rok 1894.

W rubryce „ogólny zarząd kasowy11 jest do­
chodów z Galicji 184 292 zł., o 74.050 zł. wię­
cej, niż na rok 1894. Są to różne zwroty skar­
bowi państwa, jak  od funduszu propinacyjnego 
ryczałt 10.000 zł., dalej raty na zwrot pożyczki 
głodowej z roku 1889 w kwocie 99 992 zł. — 
od miasta Stry;a na poczet pożyczki, po pożarze 
udzielonej, 40.000 zł. — od faudaszu krajowego 
na poczet zwrotu pożyczki na budowę drogi 
Dynów-Kańezuga 20.000 — wreszcie od mia­
sta Brodów 14 000 zł. na zwrot pożyczki ko 
szarowej.

Podatki bezpośrednie preliminowano na rok 
1895 w kwocie 11,635.000 zł. — to jest o j 5 000 
zł. więcej, niż na rok 1894 —•' a mianowicie: 
podatek gruntowy 5,000.000 zł. — o 64.000 zł. 
mniej, — domowy 3,280.000 zł., o 30 000 zł., 
więcej — 5%  podatek od domów wolnych 140.000 
zł., o 20.000 zł. więcej, — zarobkowy 870.000 
zł., o 40.000 zł. więcej, — dochodowy 1,900.000 
zł. — bez zmiany, — należytości egzekucyjne 
860 000 zł., o 84.000 więcej, wreszcie odsetki 
zwłoki od zaległych podatków 85.000 zł., o 
5000 zł. mniej. Włdz:my zatem, że w podatku 
gruntowym spodziewa s:ę rząd mniejszego, niż 
przed rokiem dochodu, w domowym i zarobke 
wym znacznie większego, w dochodowym takiego 
samego, jak w roku zeszłym. Dlaczego rząd pre 
liminuje wyższy dochód z należytości egzeku 
cyjnej ? Zapewne myśli jeszcze silniej egze­
kwować !

Wzrost należytości egzekucyjnych w dwój­
nasób, jest nieusprawiedliwiony wobec małego 
stosunsowo wzrostu o isetek zwłoiri, i dowodzi 
nietylko,/ że liezba egreklwajl, wzrosła, ale zara 
zem, ż e  s a m a  n a i e ż y t o ś ć  b y w a  w y ­
m i e r z a n ą  b a r d z i e j  s u r o w o  i b e z ­
w z g l ę d n i e .  Z właściwych podatków najwyżej 
wzrósł stosunkowo zarobkowy, po nim następuje 
domowy, dalej gruntowy, a najmniej dochodowy, 
który może przeciwnie powiuien był wzróść naj­
silniej, gdj7by ci, którzy nim powinni być do­
tknięci, byli sprawiedliwie, zarówno z innemi 
klasami ludności, pociągam do opodatkowania.

m ysJiwiadomo, jaki postęp mógł mieć na 
książę. Windischgraetz. Ten właśnie postęp 
przejmuje orgaua niemiecko liberalne lękiem i 
bomźnią. Na reformę wyborczą one się już go 
dzą, bo godzić Bię muszą, ale foinm, na jaką się 
zanosi, nie przypada im do smaku. Nie dziwimy 
się temu. Jeżehbyśmy się mie.li czemu dziwić, 
to chyba — istnieniu koalicji. Jej żywioły są 
przucież sprzeczne.

Galicja w budżecie państwa 
na rok 1895.

W budżecie ministerstwa skarbu najważniej­
sze są dla nas dochody, dające miarę .tegc, jakie 
ciężary kraj ponosi zarówno na pokrycie po­
wyższych wydatków, jak  i na ogólne państwo 
we ceie.

sprawie opodatkowania nafty.
N i jednern z ostatnich posiedzeń rady pań­

stwa przed łoży li p. S c h l e s i u g e r  i towarzy­
sze następujący wniosek: „Aby zapewnić szero­
kim masom ludności tanie światło, drobnemu zaś 
przemysłowi tanią silę motorową, wreszcie do­
stateczną ochronę tarii-j produkcji pierwotnej, 
zechce izba wezwać rząd, by przedłożył jej na 
stępujące wnioski ustawodawcze pod obrady:

1. Znosi się kon3umcyjny podatek od n a ­
fty; 2. cło cd wszystkich rafinowanych olejów 
mineralnych podnosi się na 8 zł w złocie; 8. 
cło od surowych lub rafinowauych olejów mine­
ralnych podnosi sie na 4 z ł.; 4. sprzedaż olejów 
mineralnych, grożących eksplozja, winna bye su­
rowo karaną; 5. wydobywanie olejów minerał 
nych w obrębie monarchji i handel niemi należy 
upaństwowić.

Wniosek swój motywują wnioskodawcy, jak 
następuje: Jest to szczytem niesprawiedliwości, 
iż przez wysokie opodatkowanie nafty pozbawia 
się ma3y iudowe tak cennego skarbu natury 
W yglądano tak, jakby i powietrze, którem od- 
dechamy, należało opodatkować. Hańbą jest, by 
lud ubogi składał trybut za te dary Boże, pod­
czas gdy światło gazowe i elektryczne, używane 
przez bogaczy, nie zostały poddane opodatkowa 
niu; — hańbą równą, jak opodatkowanie innych 
darów Bożych, jak soli, lub węgla, któremi wzbo­
gacają się możni na koszt ludu.

Ale dzisiaj trzymać się będziemy tylko po­
datku od nafty, która skarbowi państwa przy­
nosi krągło 7 miljonów zł. rocznie. Łatwo pojąć, 
do jakiego stopnia ugniata tak znaczny ciężar 
podatkowy ubogie klasy ludności, bo głównie lud 
ubogi uiszcza ten haracz. Tern szkodliwszy on, 
że skutkiem wysokiego podatku nie można uży­
wać u nas nafty jako środka motorowego, a na­
wet eksploatacja nafty nie może się odbywać 
w tych rozmiarach, jakie byłyby pożądane.

Podnieść własną pierwotną produkcję, toć 
jeden z głównych obowiązków gospodarki pań­
stwowej, a z tym pozytywnym obowiązkiem łą 
czy się inny, negatywny, nakazujący utrudniać 
importowanie tych samych produktów obcych. 
Tymczasem galicyjską produkcję nafty do tego 
stopnia hamuje dowóz nafty rośy,skiej, leżą :ej 
niemal zupełnie w sferze wpływu rotszyldowskie- 
go, że po bajecznie niskich cenach sprzedaje się 
obecnie szyby naftowe w Galicji; przechodzą one 
w posiadanie kapitału i niedaleką już ta chwila, 
gdy wszystkie galicyjskie kopalnie znajdą się w 
rękach monopolów, mniej lub więce^ podleg iją- 
cyeh Roth3childowi.

Przeciw temu zatrważającemu monopolowi 
należy występować z całą energją i dlatego ko- 
niecznem jest utrudnienie dowozu nafty rosyj­
skiej. Nie wyrządzę nam jednak szkody rafino­
wany oiej rosyjski, jeno ów niezbyt uczciwy — 
acz legalny — proceder, jaki kultywują rotszyl- 
dowscy rafciarze już w same, Rosji, a następnie 
w Rjece (Fiume). W Rosji sporządzają mięsza- 
ninę już rafinowanej nafty ze smarem i dekla­
rują tę podobną do ropy mięszaninę, wprowadza­
jąc ją  do Węgier, jako do połowy raf:nowany 
olej surowy. Jako taki opłaca on tylko 2 zł. 40 
ct. za 100 kilo, a ponieważ po odłączeniu rafi- 
nady od smaru w rafmerji rjeckiej — co baga 
telkę tylko kosztuje — podatek wynosi 6 zł. 50 
ct. od tejże ilości, całe więc cło i podatek od 
100 kilogramów rafinady, dobytej ze sztucznego 
oleju surowego wynosi 10 zł. w złoeie — i 2 zł. 
wal. austr. Rafinerja rjecka, pozostająca pod pa­
tronatem Rotbscbilda, ukróca przeto dochody 
skarbowe o 8 zł. w cle na każdej setce kilogra­
mów, a ma nadto jeszeze zysk ze smaru, od któ­
rego płaci się 6 zł. cła dowozowego. Będzie to 
więc zupełnie uzasadnionem, ieśli cło od rafino­
wanego oleju mineralnego podniesionem zostanie 
na 6 zł. w złocie =  7 zł. 20 ct. w. a., a od 
oleju półrafmowanego na 4 zł. w złocie =  4 zł. 
80 ct. wa.

Ustawę podatkową obchodzą wielcy nafciarze 
innym jeszcze sposobem, a mianowicie mięszają 
pa za rafinerjami ciężki na smary nie przydatny 
i wolny od cła olej (Bannoel) z drobnym przy­
datkiem benzyny. Jest to wprawdzie możliwie 
najgorszy produkt daje on jednak rafinerjom i 
pośredniczącym handlarzom największą korzyść.

Tę naftę kupują zazwyczaj wieśniacy i 
w ogóle ludzie biedni, stosunkowo baje­
cznie drogo, jeśli uwzględnimy słabą siłę świetl 
ną tego materjału, a v,ielkie niebezpieczeństw* 
eksplozji. Tak więc pożądliwość niesumiennych 
handlarzy njetylko dybie na kieszeń] lecz i ży- 
c i ludzi zagraża.

Wobec usiłowania Rotbscbilda, by za pomocą 
swych niewolników ująć interes handlowy na ca 
łym świecie w swe ręce, koniecznem jest, by

państwo objęło ten interes u siebie w swe pos i- 
danie. W przeciwnym bowiem razie nietylko
w a lu tę ,  le ez  i n a f tę  w eźm ie  
dom  R o tsc h ild a  w  n ie w o lę .
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OLA DZI£CKA.
P O W I E Ś Ć !

JEAZE^O OHNETA.
(Ciąg dalszy.)

Zamilkli uboje, pogrążeni w bolesnej zadu 
mie. Zapadająca noc wyrwała ich z tego półsnu
moralnego. Gdy wniesiono lampę do salonu, pani 
Her be Rb powstała i przeszedłszy rolnym  kro­
kiem salon, zatrzymała się przed Cendrinem :

  O dtąd dalszy k ie ru n e k , te spraw y należy
do mnie. Ja  jedna mam j rawo po- 

decyzję. Dziękuję paru serde- 
pomoc ; jesteś pan świadkiem, 

ie  uczyniłam wszystko, co było motebnem, aby 
przeszkodzić nieszczęściu, które będzie już me 
do powetowania.

— Czyż nie mogę
pomoenym 'i ..

  W  n i e z e m .  Z a n i k n i j
pokoju i pozwól mi działać.

wyłącznie 
wciąć stanowczą 
Ci,...e za pańską

już w niczem być pani

się pan w swoim

J_  Ozy uprzedzisz pani D aw ida?
— Uczynię to w ostateczności.
W ejście Cesi z panną P t „ .

dalsza mzmowę i Cendrin poszedł o 
bardziej zaniepokojony, aniżeli na takiego hlozo- 
ła  p zyitało. W czasie obiadu me zaszło mc 

j _ J r ainego i wieczór spędzono spokojnie, 
. , J? i„ (j godzinie dziesiątej Dawid usunąłlak  z w y k le .^  q pQ8zła

Cendrin zabrał obydwóch

pellegrin przerwało 
edł do siebie,

Perignon ow do swego salonu ^dz.e p r  n a t ­
kn ię tych  szcz nie okiennicach i zapuszczonych 
firankach , palił się suty ogień na kom inku. Tu 
uczony w yraził życzenie zatrzym ania  przyjació ł

S*e_ l  E n  iłem  przynieść k a r ty  do p ik iety  j

palcie sobie cygara i posiedźcie zc mną do i 
północy...

— Skądże ci to przyszło do głowy ? — za­
pytał pułkownik.

— Powiem wam to za dwie godziny, jeśli 
będzie tego potrzeba, a  tymczasem zróbcie to, 
o co was proszę.

—  Z przyjemnością.
Zasiedli przed kominkiem, rozpoczęli partję 

pikiety, ale wszyscy byli roztargmeni. Raul i je 
go stryj odgadli, że działo się coś niezwykłego, 
ale nie mogli domyśleć się, o co chodzi. Około 
pół do dwunastej usłyszeli Dawida, wchodzącego 
do swego sypialnego pokoju. Cendrin rzeki:

— Dawid wrócił do swego pokoju. Tern 
lepiej!

— Dlaczego ? — zapytał pułkownik.
— Dowiesz się praw iopodobnie za chwilę. 
O północy uczony wstał i pozo^ta ciwszy

przyjaciół w saloniku, przeszedł do swego poko­
ju. KBiężyc tej nocy świecił jasno na niebie bez 
chmur, widno było, jak ire dnie i Cendrin zo­
baczył u wejścia do cieplarni stojącego Condot- 
tie fa . Możnaby powiedzieć, że powodowany chę­
cią okazania, z nie boi się gróźb. Dauiel przy­
był wcześniej, niż zwykle. Tła ten widok prufe 
soi westchnął, czekał chwilę, abj dać czas te­
mu szaleńcowi cofnąć się w porę, aie widząc, 
te  stoi nieruchoniie na tern samem miejsca, 
otworzył drzwi do salonu i przywołał obydwóch 
Perignonów, wskazując im palcem nocnego 
gościa.

— Kto jeBt ten człowiek ? — wykrzyknął 
pułkowni

— Cicho! — zawołał Cendrin.
W tej samej chwili Raul, który z kolei wy

chylił się przez okno, zawołał :
— Nie mylę się, to Oondottier!...
— M irgrabia 1 — zaryczał Perignon.
— Mów trochę ciszej — rzekł profesor... — 

Nie ma potrzeby rozbudzać całego domu.... Tak,
za- I to margrabia Condottier,.,

Stryj i bratanek zamienili znaczące spojrzę 
n ie ; nie spodziewali się podobnej niespodzianki 

Na kogo on tu czatuje ? — zapytał puł­
kownika — Czyżby przychodził tu znowu dla...

— Nie potrzebował dodawać „pan: Herbelin.u
Cendrin odpowiedział:
— Nie! Nie dla matki on tu przychodzi, 

dla eórki 1
— Dla Cesi ! — zawołał Raul z obu­

rzeniem.
Pułkownik zaklął strasznie, zaciskając

pięści.
— A ! Rozbójnik! Trzeba go zabić, jak 

wściekłego psa!
— To nie do nas należy..,
— Więc uprzedziłeś Herbelina ?
— Cierpliwości! Jeslt zatrzymałem was dzi­

siaj wieczorem u siebie, to dla tego, że przypu­
szczałem, iż przyjac;el nasz bedzie nas potrze­
bował...

— Dobrze więc! czekajmy !
Pułkownik usiadł i wszyscy trzej w milcze­

niu oczekiwali dok z ego przebiegu wjpadków.
Na pół godziny przedtem Dawid wszedł do 

swego sypialnego pokoju, a że od kilku miesięcy 
cierpiał na bezsenność, więc zwykle o ile mo­
żności opóźniał godzinę spoczyuku. I dziś też, 
siedząc koło łóżka, czytał gazetę, gdy szelest 
jakiś koło drzwi zwrócił jego uwagę. W tej ea 
mej chwili usłyszał pukanie i przyciszony głos żony:

— Dawidzie, otwórz nr
Otworzył drzwi i w ciemnym kurytarzu zo­

baczył Ludwikę, bladą, bez tchu prawie; w 
oczach jej przebijał się najstraszniejszy niepokój, 
a ręce, wysuwająe się z szerokich rękawów no 
cnego ubrania, drżały jak  w febrze. Dawid 
spojrzał na nią z trwogą, zapytując jama siebie, 
co za ważny powód mógł sprowadzić tu o tej 
godzinie tę kobietę, z którą go nic już nie 
łączyło ?

— Co się stało ? — zawołał — czy moja 
j córka ?

Ludwika odwróciła szybko głowę i rzekła 
z wysiłkiem:

— Dawidzie... tam jest człowiet .. — wska­
zała palcem okno.

— Człowiek? — powtórzył — tam?... Co 
za człowiek?

Rzuciła mu spojrzonie konającej i tłumiąc 
wstrząsające nią łkania, wyszeptała:

— Ten...
Nie miała siły dokończyć bolesnego wy­

znania, nogi zachwiały się pod nią, upadła na 
kolana piv.cd fotelem i opierając czoło o jego 
poręcz, wybuchła łkaniem Dawidowi zdawało 
się, że serce w jego piersi staje się bryłą lodu, 
chciał mówić, ale z ściśniętego gardła zdołał 
zaledwie wydobyć jakieś chrapliwe tony. Stał 
przed tą kobietą, przestraszoną i zrozpaczoną, 
przejęty do żywego jej łzami i rozpaczą, a nie 
będąc w stanie ich zrozumieć. W końcu siłą 
woli opanował wzruszenie i z trudnością wy­
mówił :

— Ten, którego nazwiska nie chciałem 
poznać ?

— - Tak — odpowiedziała Ludwika
— Więc powraca tu?
— Tak.
— Od jak dawna?
— Od tygodnia.
— I to dla ciebie — rzekł z goryczą.
Podniosła głowę, okazując twarz, po której

toczył się strumień łez, podobny do brylantewej 
fali i rzekła :

— Nie.
Dawid z oczyma rozszerzonem trwogą, zbli­

żył się do Ludwiki i powtórzył głosem, w któ­
rym drżały straszne jakieś dźv lęk

— Nie?
A widząc, że miiczy, przybita grozą poło­

żenia, zapytał:
— Dla kogoż więc?
Ludwika odpowiedziała bez wahania :
—: Dla naszej córki'

Od przygodnego korespondenta z 4\iedrua 
otrzymujemy z prośbą o umieszczenie pismo, 
którego autor stara się odeprzeć brutainą na­
paść, jakiej przedmiotem stało się w łamach 
K.urjera Iwoirskwgo szczero-narodowe polskie 
stowarzyszenie we ÓYiedniu „Ognisko". Oto 
osnowa wspomnianego listu:

Wiedeń 28. marca.
K urjer lwowski stał się w nr. 81, miano­

wicie w zamieszczonej p. t . : „Polonia w V\ie- 
dniu“ korespondencji, podpisanej „ t o l o n u s przy­
stanią tendencyjnego fałszu i niczem nieupozo- 
rowanych insynuacyj. — F ak t ten jeBt tern bar­
dziej ubolewania godny, iż za przedmiot oszczerstw  
wybrał sobie K urjer lwowski tym razem po­
ważną, a zasłużoną korporację polską -  »Dgni- 
skou wiedeńskie. —  K ażdy u c z c i w y  Polak  
przyznać musi, że stowarzyszenie to spełniało  
przez lat trzydzieści dzielnie swe zadanie, ze 
było strażnicą myśli polskiej wśród młodzieży, 
zaś wobec obcych z godnością reprezentowało 
żywioł polski i jego aspiracje.

Stowarzyszenie takie zasługuje na pewne 
względy i poszanowanie, a żadna przyzwoita i sza­
nująca się redakcja nie przyjęłaby, oszczerstw 
plwających na podobnie zasłużoną instytucję, 
zanimby nie sprawdziła choćby już tylko prawdo­
podobieństwa.

Biorąc za tło korespondencję rzeczoną 
przedstawia się wzajemnj stosunek „Ogniska11 
do „Polonji“ i wartość obu towarzystw nastę­
pująco :

Secesja kilku członków „Ogniska“ w roku 
1893 i założenie „Polonji11 tłumaczy się nie tyle 
istotną potrzebą stwarzania przytułku dla „po­
s tę p o w y c h "  idei, obłożonych w „Ognisku41 vtrze- 
komo interdyktem, ile osobistemi ambicyjkami i 
przeczuciem, że skrystalizowana w Ognisku 
większość n a r o d o w o  u s p o s o b i o n e j ,  z 
kosmopolitycznemi czynnikami me paktującej 
młodzieży, na przyszłość się także utrzyma.

Wierutnym fałszem jest doniesienie kores­
pondenta K urjera, jakoby życie „Ogniska" nie 
zaspakajało wymagań. Owszem, w bieżącym 
zwłaszcza roku, ruch żywy, wymiana myśli i 
poglądów, umysłowa i serdeczna Loleżamka har- 
monja coraz większym się cieszą rozwojem. Kil­
ka na to przykładów : Nie licząc większych re ­
prezentacyjnych wieczorów, odbyło się w „Ogni­
sku11 przeszło dwadzieścia zebrań, bądź to w Jra- 
żdą sobotę (odczyty z literatry, sztuki, histor, , 
między innemi wygłoszone przez posłów: Wa 
ebnianina, Straszewskiego, Lewickiego, profesora 
Twardowskiego, art. rzeźbiarza Lewandowskiego, 
literata dra Monata i w. i.) bądź też w czwartki 
(dj skusje ko'eżańskie nad sprawami życia publi­
cznego, nad stanowiskiem, jakie zająć należy w 
przyszłości wobec rozmaitych kwestyj żywotnych, ^  
np. o stosunku Polski do Rusi, kweatji żydo- '■< r 
wskiej, znaczeniu wycbowawczem korporacyj 
akademickich itd.). 5

Na ostatek niech m. wolno będzie wyrazie S5 ~- 
nadzieję niepłonną, że opinja przychylna, jaką g g" 
się cieszy „Ognisko", zmienić się chyba nie mo- o ^  
że ped wpływem kłamhwych, zawiścią dykto- 
wanycb wiadomostek, pochodzących z pod pióra 
jeduego z adherentów „postępu14, kultywowanego 
w „Polonji14 pod protektoratem przewódców so- 

alistycznego internac;onału, Adlerów i Djaman- 
tów. Dla młodzieży polskiej w „Ognisku" świę- 
temi pozostaną rdzenne ideały narodowe, skry- 
stalizowane w pustaciac i Kościuszki, Mickiewi- 
cza, Matejki i innych. Wely.
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Tak dziki okrzyk wściekłości wyrwał się 

z ust tego człowieka podwójnie obrażonego, tak 
straszna groźba tkwiła w ruchu jego podniesio 
nych pięści, że Ludwika zadrżała i w tej chwili 
od żuła różnicę, istniejącą między przywiąza­
niem ojca. a miłością męża. Dawid rzucił się ku 
niej, uchwycił ją  za ramię i z niezwykłą siłą 
niosąc ją prawie na środek pokoju, zaw ołał:

— Kto to ? Nazwisko tego nikczemnika ?
— Margrabia Condottier.
— I to ty, niegodna sprowadziłaś go tutaj ? 

To tobie zawdzięczam ten nowy cios?
— J a ?  zawołała Ludwika, zrywa ąc 

się. — Od tygodr11 nie opuszczam Cesi ani na 
cnwilę, a przez cztery nocy czuwam przy jej 
drzwiach...

— Czy Cesia domyśla się czego ?
— Nie!
— Czy zna tego łotra ?
— Spotkała go raz jeden.
— Gdzie?
— W parku...
— Więc ośmielił się... ośmielił po matce...
Ludwika, kryjąc twarz w dłoniach pod cię­

żarem wstydu i rozpaczy, jęknęła głucbo.
— A kto może wiedzieć — mówił Dawid 

dalej — czy to dziecko nie odgadło tych wszy­
stkich okropności?

Matka wyprostowała się na te słowa i z wy­
razem niekłamanej szczerości zawołała:

— Ja  1 ja przysięgam ci na to! Wierz m i, 
że gdybym nie czuwała wiernie nad naszą cór­
ką, me ośmieliłabym się stanąć przed tobą.

Okrzyk ten, z serca płynący, wywołał blvsk 
zadowolenia na twarzy Dawida. Spojrzał na Lu­
dwikę nieco łagodniej i rzek ł.

— To dobrze! Wierzę ci. Byłaś troskliwą 
matką . to coś znaczy. Zresztą, mogłaś była 
ostrzedz teg< człowieka, zamiast mi go wydać...

— O mój Boże! uczyniłam wszystko, aby 
go oaa&lić — zawołała Ludwika — Cendrin cho­
dził dzi4 sam do niego, aby ostatni raz przemó-
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Z caratu*
W wynajdywania rozmaitych bredni o Pola­

kach celnią — jak  wiadomo — Moskowskija 
Wiedomosti. W bujnej fantazji ioh warszawskie­
go korespondenta, którym jest cenzor D r a g o ­
na i r  e c k i j, rodzą się pomysły, nie mające nic 
wspólnego z rzeczywistością, a podawane publi­
czności rosyjskiej, jako fakta dokonane. Tak też 
i tym razem. Mosk. Wiedom. pościły się na by­
strą wodę polityki niemiecko-polskiej, wydruko­
wały masę bredni i zatytułowały swój artykuł 
„polskie brednie®, choó są to brednie czysto 
moskiewskie.

— „Czciciele świętej sprawy odbudowania 
ojczyzny od morza do morza — piszą Mosk. 
Wiedom. — pod pozorem zgody z Rosją prokla­
mują powrót Polaków do dawnej hegemonji nad 
narodem rosyjskim, zamieszkałym na całym za­
chodzie Rosji, tj. nietylko w Rasi chełmskiej, 
ale i w gubernjach południowo-zachodnich (Wo 
łyń, Podole, Ukraina) i północno-zachodnich 
(Litwa, Białoruś). Panowanie wojujących i do 
dnia dzisiejszego polonizmu i łacinizmu na za 
chodzie rosyjskim posiada i będzie posiadać 
dawno już określony charakter: prześladowanie 
w narodzie rosyjskim zasad rosyjskich, tj. jego 
religji prawosławnej, języka, wierności dla samo 
władnego monarchy i wszystkich etnograficznych 
właściwości życia i bytu.

Wśród „bredni" polskich są niektóre wprost 
nieprawdopodobne, a szczególnie nierozumną jest 
następująca mrzonka:

W Prasach postanowiono w stosunku do 
Polaków powrócić do dawnych surowych bis- 
markowskich rządów, których celem było
zgermanizowanie Poznańskiego i Prus wscho- 
gnich. Będzie więc dalej komisja kolonizacyjna 
skupowała majątki polskie, ziemia będzie odda­
waną niemieckim włościanom protestantom, ogra­
niczą wolność nauczania, język niemiecki będzie 
panował niepodzielnie. Słowem: krzykiem u
Niemców nic się nie zrobi, nie tak jak  w Rosji 
Na nas Rosjan i w Warszawie, i w Wilnie i w 
Petersburgu silnie działa krzyk i hałas, podno­
szone przez Polaków i ich organy. Oni dosko­
nale znają naszą słabość, że się boimy tego, co 
o nas powie Europa i działają jak  prości szan­
tażyści i oszczercy, szerząc oszczerstwa i 
kłamstwa, popierając takowe jakoby doku­
mentami, albo fałszywemi, albo nie istniejącomi 
wcale. Nigdy jednak nie było w obiegu tylu 
plotek, co w roku 1894 i po części teraz. 
Niektóre z nich dostały się nawet do prasy ro­
syjskiej.

Mianowanie ks Hohenlohego na miejsce
Capriyi’ego jest zdaniem Polaków tylko tymcza- 
sowem i stanowi przejście do zdecydowanych 
rządów Walderseego, co ma wkrótce nastąpić. 
Wynikiem tych rządów będzie nietylko więcej 
stanowcza polityka wobec Rosji, alo i wojna po­
między Rosją i Niemcami. Wojna ta  nie nastąpi 
jednak tak prędko, gdyż przedtom trzeba bę­
dzie w polskich prowincjach Prus utwierdzić ży­
wioł państwowo-niemiecki, niszcząc wszelkiemi 
środkami Polaków. Na zachodzie Rosji zaś na­
tęży jednocześnie osłabić za«ady rosyjskie, utwier­
dzić tam Polaków i pomagać im we wszystkich 
przedsięwzięciach pod każdym względem. Pola­
kom mają pomagać Prusy, jako w nagrodę za 
to, że ostatecznie sprzedadzą wszystkie swoje 
posiadłości Niemcom, i że zniemczą się do roszty 
ci, którzy pozostaną, a których jest niemało. 
Najzagorzalszych zaś wyznawców idei „odbudo­
wania ojczyzny* wyprą Prusacy do Rosji, gdzie 
mogą prześladować zasady rosyjskie i osłabiać 
je w każdym kierunku.

Fantazja, jak widzicie nie nowa. Miała ona 
pewną realną podstawę podczas rugów bismar- 
kowskich. Tej idei hołdowały przed laty pięcia 
wszystkie polskie dzienniki, twierdząc, iż trzeba 
się pogodzić z Niemcami, oddać im wszystko co 
polskie, na^et Wisłę z Warszawą, wyrzec się 
morza Bałtyckiego, aby w zamian za to przy 
pomocy Niemców zabrać cały południowy zachód 
z Czarnem morzem i większą część Białorusi.

Nowego w tej bredni tylke to, że Polacy 
cieszą się, iż ich zetrą z lica ich własnej pol­
skiej ziemi i wygonią do prowincyj, które nigdy 
do nich nie należały.

To naiwne chwalenie się tern, co inny ze 
wstydem ukrywa, tern, że Polacy jak  pionki ode­
grają rolę w wojnie z Rosją, tern, że tak ochoczo 
sprzedają swoje, aby otrzymać w podarunku 
cudze — wszystko to dowodzi, na jakim niskim 
stopniu moralności stoją polsoy politycy i szo­
winiści."

Podobne „brednie* wylądz się mogfy w isto­

cie tylko w głowie „wykształconego" 
wskiego cenzora.

moskie-

Najnowsze zmiany dyplomatyczne omawiają 
Birżew. Wied. w sposób następujący :

„Wszystko dobrze, co się dobrze kończy... 
Ominęło nas, dzięki Bogu, mianowanie hr. Her­
berta Bismarcka na posła niemieckiego w Peters­
burgu,* stanowisko posła rosyjskiego w Berlinie, 
od chwili powołania hió Szu wałowa do Warsza­
wy, zajął wytrawny dyplomata, dogodny dla 
Niemiee. Książę Radolinu przechodzi ze Stambułu 
do stolicy Rosji, a hr. Osten Sacken z Mona- 
chjum do stolicy wszechniemieckiej. Wszystko 
byłoby wybornie, gdyby Berliner Tageblatt n ie  
w y s t ą p i ł  z i n s y n u a c j ą  na  t e m a t  p o l ­
s k i e g o  p o c h o d z e n i a  k s i ę c i a  R a d o ­
l i n u .  Tutejsza Pttersb. Zeitung podjęła się 
wdzięcznej misji zażegnania wszelkich ewentuał 
nych wniosków, opartych na insynuacji dziennika 
berlińskiego, oświadczyła mianowicie, że książę 
Radolinu, lubo pochodzi istotnie z polskiej ro 
dżiny, otrzymał, jako hrabia Radohński, swój 
tytuł książęcy od cesarza Fryderyka i w gruncie 
rzeczy jest takim samym Polakiem, o ile za Po­
laka uchodzić może naprzykład minister skarbu 
hr. Posadowsky i — dodajmy od siebie — o ile 
hr. Osten Sacken, mianowany świeżo poseł ro- 
sy iki w Berlinie, uchodzić może za Niemca. 
W yższe  sfery towarzyskie i urzędnicze w Pe­
tersburgu wiedzą, że dyplomata hrabia Osten 
Sacken, syn jenerała hrabiego Osten Sackena, 
urodził się i wychował daleko od wszystkiego, 
co jest niemieokiem. Książę Radolinu jest właśnie 
takim samym produktem całkowitej asymilacji 
obcego żywiołu z panującą narodowością. Dziad 
jego, właściciel majoratu w W. Ks. Poznańskiem, 
władał może goręcej językiem niemieckim, niż 
polskim, ale ojciec już, wychowany w Berlinie, 
bodaj czy mógł poroznmiewać się po polsku z za­
rządcami swych majątków, a sam poseł, „Ftirst 
Ton Radolin*, bez żalu rozstał się z rodzinnem 
swem nazwiskiem „Radoliński". Nie ulega ża­
dnej wątpliwości, że w Petersburgu służyć on 
będzie państwowym i narodowym interesom nie­
mieckim z tern samem przywiązaniem i nieza­
chwianą wiernością, z jaką hr. Osten Sacken 
spełniać będzie ze względu na Rosję tę samą 
misję w Berlinie.

Pod względem politycznym stan rzeczy 
jest zupełnie ustalony. Niemcy są złączone nie 
rozerwalnemi węzłami przyjaźni z Austro-Wę- 
grami, a Rosja z Francją. Każda strona ma w 
zapasie sprzymierzeńca, ale jedynie na wypadek 
napaści i konieczności obrony. Ani jedna, ani 
druga strona nie mają ochoty, afii potrzeby na' 
padać na siebie, nic więc nie przeszkadza im 
utrzymywać najprzyjaźniejszych stosunków są­
siedzkich. Co się zaś tyczy obrony interesów 
ekonomicznych, zaznaczyć należy, że Niemcy są 
j e s z c z e  krajem wyłącznie przemysłowym, a 
Rosja j u ż  ni* wyłącznie rolniczym, wobec czegr 
ani Niemiec nie skłanii nic do zbyt bezwzglę­
dnego zdobywania naszych rynków i Rosja nie 
ma znów potrzeby wywozić swego zboża koni* 
cznie do Niemiec. Wymianę zaś produktów w 
tym stopnia, w jakim wymiana ta jest potrze­
bna, przewidział wprowadźmy niedawno w życie 
traktat handlowy rosyjsko-niem-ocki, zawarty na 
lat dziesięć"...

W tym samym przedmiocie zabierają też 
głos St. Petersburskija Wiedomosti.

„Wczoraj już mówiliśmy — piszą St. Peters- 
burskija Wiedomosti — że nic nie może prze­
szkodzić Niemcom w zatarcia ostatnich śladów 
starej bismarckowskiej szkoły dyplomatycznej. 
Książę na Radolinie do niej nie należał wcale, 
ale przeniesienie go w chwili obecnej do Peters 
burga ma i z innych względów doniosłość spe­
cjalną. Pochodzenie polskie tego dyplomaty nie­
mieckiego nie może w żadnym razie uchodzić 
za warunek pomyślny ku naprawie zepsutych 
niespodzianie, jak  mniema cała prasa europej­
ska, nie wyłączając i niemieckiej, stosunków po­
między Rosją i Niemcami. Ze zdumiewającą 
zręcznością dworaka książę na Radolinie potrafił 
zachować u dworu cesarza Wilhelma 11. tę sym'

zdań w sprawie polskiej. W i e m y  n a t u r a l ­
n i  e , ż e  m i e s i ą c  mi o j d o wy  k o r o n y  p r u ­
s k i e j ,  o r a z  pp. K o ś c i e l s k i e g o  i S t a b l e -  
w s k i e g o ,  j u ż  p r z e m i n ą ł ,  nie pozostawiwszy 
po sobie ani śladu, ale wiemy także, że w epoce 
stndniowego panowania Fryderyka IU. i później, 
książę na Radolinie należał do rzędu tych osób, 
bliskich dworowi pruskiemu, na których mogły 
s ę  opierać bardziej śmiałe niż zasadnicze na­
dzieje Polaków poznańskich". Już to — sprawa 
polska nie da chyba nigdy spać spokojnie pi­
smom rosyjskim.

K R O N IK A .
W feij Vtonie Dziennika Polskiego rozpoczyna­

my dziś druk krótkiej nowelki p. Michała W o ł o ­
ws k i e g o  pt. „Opowiadaj dziadku". Po nkońszeniu 
tej nowelki rozpoczniemy druk wysoce zajmującej po­
wiastki Izydora h u n c e w i c z a  pt. „Zaklęte usta".

Z powieści tłumaczonych zamieścimy przekład 
,Małej parefji* Daudeta.

Z innych prac oryginalnych zamieścimy nieba­
wem dłuższą powieść Ra wi t y pt. „Ofiary światła".

Pamiętajmy 
Kościuszki.

o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  31. marca.
0 godz. 9’/, przedpoł. w małej sali ratuszowej 

walne zgromauzenie stowarzyszenia przemysłowego 
majstrów murarskich, ciesielskich, kamieniarskich, 
studniarskich, terakocistów i sztukatorów we Lwowie.

0 godz. 10. rano w sali ratuszowej walne zgro­
madzenie reprezentantów pracodawców i delegatów 
członków Kasy chorych m. Lwowa.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia „Kupców i 
młodzieży handlowej" o godz. 3. popoł. w lokalu 
własnym ul. Czarne'kiego 1. 1.

O godz. 4. popołudnin w małej sali ratuszowej 
walne zgromadzenie stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
rękodzielników i przemysłowców mieszczan lwowskich, 
pod wezwar iem błog. Jana z Dukli.

0 godz. 4. popoł. walne zgromadzenie Towarzy­
stwa rzemieślników chrześcijańskich „Postęp" w lo­
kalu Tow. ul. Krzyżowa 1. 8 (Kastelówka).

0 godz. 4% popoł. w sali „Sokoła" koncert 
muzyki wojskowej 30 pp., pod kierownictwem p. 
Rolla.

0 godz. 5. popoł. wygłosi w „Skale* stowarzy­
szeniu katolickiej młodzieży rękodzielniczej dr. Ta­
deusz Dwernicki odczyt p. t. „0 prawach obywa­
telskich."
a  Teatr hr. Skarbka Popołudniu: „Ciepła wdówka." 
Wieczorem: „Manon Lescaut."

Wl domości osobiste. Książę W Ind Uch-  
G r a e t z ,  jeneralny inspektor wojsk, spodziewany 
jest w tych Iniach we Lwowie, gdzie zabawi około 
dwu tygodni, zanim gród nasz ostatecznie opuści.

Kalendarz. Niedziela (31.): Balbiny. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 48, zachód o godzinie fi. 
minut 22.

Stypendja. Kuratorja ustanowienia stypendyjnego 
p. dra Jana Towarnickiego nadała z fundacji tej 

stypendja następującym uczniom:
Stypendja, przeznaczone dla krewnych i imienni­

ków fundatora: Marcinowi Towarnickiemu, uczniowi 
II. roku praw na uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie o rocznych 300 z ł.; Kornelowi Leonowi To- 
warniokiemu, uczuicWi IV. klasy gimnazjum w Prze­
myślu, o rocznych 200 zł ; Janowi Towarnickiemu, 
uczniowi IV. klasy szkoły ludowej w Przemyślu, o 
rocznych 150 z ł.; Bazylemu Gudzowi, uczniowi IV. 
klasy szkoły ludowej w Staremmieście, o rocznych 
150 z ł.; Teodorowi Lesejce, uczniowi III. klasy 
szkoły ludowej w Ławro wie, o rocznych 150 zł.

Stypendja, przeznaczone dla uczniów, nie należą­
cych do rodziny fnndatora: Zygmuntowi Kinelowi, 
uczniowi I. klasy gimnazjum w Rzeszowie, o roozn. 
150 z ł.; Władysławowi Samołyce, uczniowi V. klasy 
gimnazjum w Rzeszowie, o rocznych 150 zł.; Tade­
uszowi Polakowi, uczniowi VIII. klasy gimnazjum

_________      , św. Jacka w Krakowie, o rocznych 150 zł., Józefowi
patję, jaką żywił dla niego zmarły Fryderyk III. Bissingerowi, uczniowi V. Masy gimnazjum w Rze- 
Po niełasce, jaka  nań spadła, książę ów został | szowie, o rocznych 150 zł
niespodzianie zaliczony do rzędu pierwszorzę­
dnych dyplomatów, a chociaż nie osiągnął ża­
dnych nadzwyczajnych zwycięztw dyplomaty­
cznych, to jednak nie zepsuł stosunków Berlina 
do sułtana i Wielkiej Porty. W Rosji nie bę­
dzie chyba przyjęty nader ciepło przez opinję 
publiczną. Bez zaglądania do szczegółów, mo­
żna, zdaje się, twierdzić śmiało, że stosunki 
rosyjsko niemieckie zyskają z pewnością, gdy 
z nich zawczasu wyłączy się boeaj cień różnicy

wić do jego serca i rozumu... Niestety, napró- 
żno, jak  widzisz...

— Nia można się więc dłużej wahać 1 — 
rzekł Dawid silnym głosem... — Sam tego chciał ..

Ludwika zawołała przestraszona:
— Zabijesz go?
— J a ?  O tak! zabiję go! — odpowiedział 

Dawid tonem strasznej nienawiści. — Ale to je ­
szcze za mało! Za wszystko złe, które mi wy­
rządził, chciałbym mu serce wydrzeć!

Otworzył drzwi i wyszedł na kory tarz; rzu­
cił szybkie spojrzenie przez okno i rzekł szeptem:

— Stoi tam eszcze 1
A zwracając się do żony, zapytał:
— Którędy on przychodzi ?
— Przez łąki i kładkę na Lizooie...
Dawid skinął głową, a przechodząc koło

drzwi pokoju córki na palcach,Irzekł do Ludw iki:
— Nie ruszaj się ztąd Reszta do mnie na­

leży. — I wszedł do pokoju Cendrina.
Był ta k  blady, że przyjaciele zerwali się 

p rzestra szen i na jogo wido*_! Perignon postąpił 
ku niema parę kroków, ale Dawid zatrzymał go 
ruchem rę k i i r z e k ł tonem rozkazującym:

  jjie traćmy czasu na próżne słowa. Żo­
na moja uprzedziła mnie w tej chwili o tern, co 
się tu dzieje... Zejdziecie wszyscy trzej na dół, 
abv zmusić tego człowieka do oddaletua się. Kie­
dy zwróci się na drogę do parku, idźcie za nim 
vv newnej odległości i nie traćcie go z oczu...

— A ty ? — ośmielił się zapytać Pengnon.
— Ja  wyprzedzę go, aby mu przeciąć dro­

gę. Nie chcę, aby mógł mi uciec...
Nie robili żadnych uwag, nie żądali tłuma­

czeń, czając, że ten człowiek działa w imię świę­
tego obowiązku i że jakkolwiek okrutnym mógł 
być czyn, który zamierzał popełnić, był w swo- 
jem prawie, broniąc swego dobra. Wyszli z po­
koju i przechodząc przez korytarz, przy drzwiach 
pokoju Cesi spostrzegli stojącą nieruchomi* budą 
postać pani Herbelin, czuwającą niezmordowani*. 
Mąż jej przemówił do niej, prawdopodobnio, aby 
dać jej jakieś ostateozne polecenie, poczem zni­
knął w ciemnościach. (C. d. n.)

1)

Opowiadaj obiadku!
N o w e l a

M ieh u la  W ołowskiego.

Miał lat dwadzieścia jeden i życie uśmie­
chało się do niego; byr wesół, szczęśliwy, swo­
bodny, i wszyscy przepowiadali mu przyszłość 
świetną, życie usłane kwiatami... Był tak pię­
kny, iż jednemu ze sławnych rzeźbiarzy pozo­
wać musiał do posągu gladjatora.

— Zobaczysz... jak on pięknie umierać bę­
dzie ! — szepnął do mnie ów mistrz, gdy po raz 
pierw zy stanął z dłutem w dłoni, wobec bez­
kształtnej bryły karraru, z  której miał wykuć 
arcydzieło...

Rozgniewało mnie to samolubstwo artysty­
czne, ta  przepowiednia pięknej śmierci człowie­
kowi, który wtedy był uosobieniem życia...

— Nie widziałem śmierci pięknej — sze­
pnąłem posępnie, w odpowiedzi na to smutne 
proroctwo, — nie widziałem i widzieć nie chcę.

— O ! nie, nieprawda! — zawołał gorączko­
wo artysta — Wyobraź sobie tylko : wspaniałe , 
klasyczne rysy w towarzystwie szpitalnej szlaf- 
m ycy; kędziory które spadały w pierścienie, na­
stępnie stargane i rozczochrane ; mięśnie, rysują­
ce się z nieporównaną plastyką, zwiotszałe i bez­
silne ; tors złamany lub pokrzywiony... byłoby 
to wstrętne, ohydne... Lecz gdyby skonał na 
polt bitwy, może to byłoby i piękne, zwłaszcza 
gdyby upadł na wznak, trafiony prosto w serce, 
oparł się prawym łokciem na ziemi, z ręką lewą 
wyciągniętą w powietrzu... twarz zatrzymałaby 
ten sam wyr** co teraz...

— Cmowieku! — zawołałem — przestań, 
jesteś wstrętny z tą swoją sztuką. On przecież 
żyje, żyć pragnie...

— Ale umrze — odparł — to pewnik Czp- 
mużby nie miał umrzeć pięknie? Rzymianiep

Na przedstawienie rady powiatowej sokalskiej, 
nadał wydział krajowy z fundacji Marji Kruszewskiej 
z Chorobrowa, Józefowi Kownackiemu, uczniowi I. 
roku prawą na uniwersytecie Jagiellońskim w Krako­
wie, stypendium p rpcznych 200 zł.

101 rocznica wiekopomnego zi ryo.^atwa Racła- 
iekiego, dokonanego przez Jud polski pęd wodzą 

nieśmiertelnego naczelnika Tadeusza Kościuszki, ob­
chodzoną będzie we Lwowie przez młodzież polską 
uroczystym wieczorem deklamaoyjno wokalnym we

umierając, zakrywali sobie twarz togą, bo wie­
dzieli, że się nieestetycznie wykrzywią pod wpły­
wem drgnień ostatnich-. Piękny to był naród...

— Nie mów, nie mów dalej J — zawoła­
łem. — On może posłyszeć twe artystyozna prze­
powiednie... do niego uśmiecha się życie...

— A do kogoż z nas nie uśmiecnało się 
życie ? — zapytał smutnie.

— Ma m ajątek!...
— Obyż go stracił I...
— Jest piękny...
— Niechże Bóg broni, aby zbrzydł kiedy­

kolwiek !
— Kochają go wszyscy...
— Przestaną, to także pew nik!..
— Kocha sam...
— I marzy — dorzucił artysta. — Dlatego 

właś” :e przepowiadam mu, że pięknie umrze, bo 
wiele cierp ć będzie... On powinien umrzeć na 
suehoty. Wszystkie rysy jego -ię zaostrzą, poli­
czki pokryje rumieniec ceglastego kolorn, oczy 
nabiorą blasku, twarz białości kredowej, a j a ­
rzenia i miłość dadzą mu taką piękną śn~ erć 
ducha, że prawdziwy artysta, pafr^ąc na nią, 
utworzy większe arcydzieło od mojege gla.- 
d to ra ..

W tej chwili przedmiot naszej rozmowy 
wszedł ze sąsiedniego poGoju, gdzie stroił się w 
ubiór rzymskiego niewolnika: wstąpił na wznie­
sienie i o bryłę marmuru się oparł.

O ! zaiste był czarującym, z ręką wycią­
gniętą przed siebie i ku górze, z błyszczącym, 
krótkim mieczem rzymskim w dłoni, z siatką 
zarzuconą na kolana i puklerzem w lewej ręce. 
Z tych ust, na których igrał uśmiech życia, nie­
podobna było zrozumieć owego „wysiekaczów" 
hasła: „Morituri te salutant, Caesar /“...

O n !... on... miałby umrzeć na suchoty ! Ależ 
to wierutne dzieciństwo!... Piękność jego twarzy, 
jego muskułów, wabiła mię ku niemu. Z takimi 
ludźmi myślałem, można „opasać ziemskie koli- 
sko", można „sięgać, gdzie myśl nie sięga" i 
„zwalczać centaury".

Wkrótee zawiązała się też między nami 
rzyja-ń, goj*ącą, erdeczna, taka, jaką mogą

czwartek, dnia 4. kwietriia w sali „Klubu poozto 
wego" (hotel Georgea) Udział w wieczorze wezmą 
pierwszorzędne siły artystyczne naszego grodu, kie­
rownictwo zaś objął p. prof. Neuhanser. Doi-hói prze­
znaczony na gimnazjum cieszyńskie. Szczegółowy pro­
gram wieczoru ogłoszony będzie dziennikami i afi­
szami.

(b.) Szkatuła na dyplomy obywatelstwa ho
norowego, ofiarowane przez miasta galicyjskie ks. 
Adamowi S a p i e i e ,  została już wykończoną. Oglą­
daliśmy ją wczoraj i nie mamy dość słów uznania 
dla pracowników, których dziełem jest ten prawdziwy 
w swym rodzaju majstersztyk.

Jestto wielka hebanowa kaseta, bogato ozdobiona 
robotą snycerską i ornamentami ze srebra. Wspaniałe 
wrażenie robi nakrywa. W profilowanej górnej po­
krywie osadzono markę wystawy krajowej (według 
znanej kompozycji Stachiewicza) w okoleniu misternie 
cyzelowanych gałązek laurowych. Nadzwyczajnie 
subtelną jest ornamentacja snyoerska, pokrywająca 
boki wieczka, czystością wykonania przypomina ona 
tak słynne i cenione wyroby florenckie.

Pobocze nakrywy dźwiga nsdto w punktach 
środkowych każdego boku tarcze srebrne. Frontową 
zdobi portret ks. Sapiehy, tylną herb książęcego rodu; 
dwa boczne emblematy okazują białego orła i 
Pogoń.

Do narożników wieka tulą się mięko liście 
akantusowe, wybornie zharmoniznwane z całością.

Dolną częśó, właściwe pudło, okala w zagłębie­
niu, fryz stanowiącem, wieniec 30 herbów miast gali­
cyjskich, które nadały ks. Sapieże honorowe obywa­
telstwo. Każdy ma osobną tarczkę z emaljowenerai 
barwnemi polami, wszystkie zaś splatają się w jeden 
łańcuch bogatym festonem Poniżej występuje rzeźbio­
ny wałek, odgraniczony od najniższej listewki rzędem 
srebrnych perełek. Po bekach pomiędzy herbami miast 
znajdnją się dwie rękojeście artystycznie wykonane 
z masywnego srebra.

Całość wspiera się na 6 nóżkach rzeźbionych 
w srebrze.

Projektował szkatułę prof. M a r c o n i ;  roboty 
stolarskie wykonano w znanej zaszczytnie fabryce 
lwowskiej braci W c z e l a k ó w ,  są dziełem p. J. 
S e i d l e r a ,  snycerskie p. F i r e k  a; ozdoby srebrne 
wyszły z pracowni Dor n  hel  ma. Szkatuła powstała 
całkowicie z robót wykonanych w kraju. Nawet 
emalja — o ile nam wiadome po raz pierwszy — 
jest fabrykatem krajowym.

Z rady szkolnej krajowej. Delegat wydziału 
krajowego do krajowej rady szkolnej książę Jerzy 
Czartoryski, zrezygnował z tej godności. W jego 
miejsce wybrał wydział krajowy Wsjciecha hrabiego 
Dzieduszyckiego.

Urodził się W dorożce 1 Krajowy zakład po­
łożniczy został — jak to doniósł komunikat wydziału 
krajowego — otwarty. Niestety, jednakże z po odu 
opłakanego sunu ulicy Pijarów, która zamieniła się 
w jedno wjelkie bagno, dostęp do zakładu jest 
absolutnie niemożliwy. To też — jak to przewidywa­
liśmy — chorzy nie będą mogli do zakłada się do­
stać. I tak się stało onegdaj. Pewna chora, jadąc 
dorożką do zakładu, a nie mogąc się dostań do brą- 
my — gdyż dorożka ugrzęzła w błocie — urodziła 
syna w karetce i ! Podajemy to do wiadomości urzędu 
budowniczego miejskiego.

Bi'ety do teatru po cen ich znitonycp. Dy­
rekcja teatru miejskiego w Krekowie oświadczyła, po 
przeprowadzonem porozumieniu się z wydziałem kra 
jowym, gotowość udzielania ubogim uczniom we 
wszystkie dnie tygodnia biletów po cenach o 30% 
zniżonych, w liczbie ograniczonej dla hażdtgo zakładu 
naukowego^ następnie obniżenia dla profesorów i na­
uczycieli średnich zakładów naukowych ceny biletów 
na fotele o 50% ; wreszcie dawania na każde zapy­
tanie zakładów naukowych średnich w Krakowie, 
bliższych wyjaśnień co do treści sztuki, mającej być 
graną.

0 powyższych ułatwieniach postanowił wydział 
krajowy uwiadomić dyrekcje szkół średnich krako- 
wzkich z wezwaniem, abj co do bliższych szczegó­
łów porozumiały się z dyrekcją teatru miejskiego 
krakowskiego.

Zarząd kisy chorych miasta Lwawa ogłosił 
sprawozdanie za rok 1894. Wyjmujemy z niego 
ciekawsze szczegóły : Zarząd zaznacza, że pod wzglę­
dem troski o chorych zrobił co mógł, powiększył 
bowiem liczbę lekarzy, tak że jest ich teraz pięciu, 
a nadto dr. Sztembartha zamianował lekarzem kie­
rującym, który oprócz dbania o chorych w swoim 
rejonie, ma powierzone sobie kierownictwo całą służbą 
lekarską. Dalej skarży się zarząd kasy chorych, że 
apteki nie dają kasom opustu po nad 15%, a poda­
nia o utworzenie aptek związkowych w Krakowie i 
Lwowie, uzasadniono ustawą, ugrzęzło gdzieś w mi­
nisterstwie praw wewnętrznych. Co do obniżenia 
kosztów szpitalnych, odniósł się zarząd do wydziału 
krajowego i sejmu. Dyrektor kasy chorych, dr. Kul­
czycki, wykazuje w swem sprawozdaniu, że przecię­

tna liozba członków kasy chorych wynosiła w 1894 
roku 7128. W tymże roku zgłoszonych chorych 
było 4297, wyleczono z nich 4175 osób, zmarło 46, 
przeszło zaś na rok 1895 chorych 76. Wydatki tak 
się przedstawi'^: zasiłki dla chorych w gotówce 
17,749 zł., koszta lekarzy 8476 zł., lekarstwa 
7737 zł., koszta szpitalne 3781 zł., pogrzebowe 
800 zł., koszta zarządu 12.953 zł. Z |

Do sprawozdania dołączone jest bardzo szcze-^ 
gółowo omówione przez dr. C. Sztembartha przed-j®  
stawienie jego działalności, jako lekarza kierującego.1H | eo 
W formie prostej a skromnej wykazuje on, w jukim^- .2 
kierunku usiłowania wytężył i jaki rezultat starania^®
te odniosły. i__ u

To też podnieść należy, że dr. Sztembarth pra M  13

er»

ł
w
o4

«>
©
*

ul
«
k

k

oował bardzo gorliwie z całem poświęceniem.
Dr. Franciszka Smolkę okradł lokaj jego,B k  

Gersan, zabrawszy mu sześć obligacyj po 100 zł 
kilka sztuk złotych monet i kilka flaszek wina. *ąa 
Częśó skradzionych rzeczy zualeziono w piwnicy^N 
domu, w którym mieszka dr. Smolka. Lokaja^^ 
aresztowano.

PO procesie tarnopolskim. Ż Tarnopola dono­
szą do O. N ar . : W środę, 27. bm. przybył tu ta j^^
radca szkolny ze Lwowa p. Lewicki, celem przepro-®^ 
wadzenia śledztwa dyscyplinarnego przeciw tutejszeiuuj 
profesorowi seminarjum nauczycielskiego Szafranowi 
o ogłoszenie przez tegoż artykułn z podpisem swoim 
w Kur), Lwow., podającego przebieg konferencji 
grona nauczycielskiego.

Onegdaj zapadła uchwała grona nauczycielskiego!*3  
tutejszego seminarjum, wykluczająca uczniów tego/,3 ‘g 
seminarjum: Kellera i Adamskiego, n których ze-3 g
szłego miesiąca odbyły się rewizje domowe, przedL- 
sięwzięte przez starostwo, jako władzę policyjną, H „ 

Dar dla Tow. strzeleckiego. Piękny dar pa l  U  
miątkowy złożył krakowskiemu Towarzystwu strzelc-I 
ctiemu p. Roman Chmurski, radca miejski, piastu-° j* 
jący w tym roku godność króla kurkowego. Oto£ --g  
pragnąc Towarzystwu trwałą panowania swego pozo-| 
stawić pamiątkę, ofiarował mu przepyszną szaf  ̂ (lę-53 o *g 
bową na broń, w stylu gotyckim, prawdziwe dzieło&jg ,► 
sztuki, wykonane w jego p-acowni stolarskiej.* _ - 
Piękna ta szafa ma 3 metry wysokości, a 1 me.fif jf  ^ 
60 ctra. szerokości. § .2 *2

PowięKSzenie płac oficerów i urzędników woj -g_ § jf 
skowyoh nastąpi z d. 1. stycznia 1896 roku w ten„ 5  
sposób, iż płaca ioh będzie wyższą o jedną rangę^ —. — 
Tak np. porucznicy otrzymają płacę kapitanuff,* *53* 
kapitanowie płacę majorów itd. Dodatki zaś na po-jf 
mieszkanie będą zniesione, a zaprowadzone na ieł 
miejsce dodatki akty walne, wynoszące — płacy,1" ' 
stosownie do miejscowości, w której odnośny wej*k 
skowy garnizonuje.

Jenerał Karandiejew, prezes dyrekcji teatrói^ 
warszawskich, opuszcza słnżbę, gdyż jest nieulecza1 n 9 
nie chory. Kto po nim przyjdzie, dotąd nie wiadomo „ , 

Pielgrzymki, wyruszyła z Wiednia do Palestynjg j* 
w dniu 28 bm., licząca przeszło 200 osób, pod przeii •£. 
wodnietwem 00 Franciszkanów. Pielgrzym wsiadaj -ST1 
na statek w Tryeście i powrócą dopiero z końcem*'* j f  ^  
kwietnia. Naturalnie święta wielkanocne przepędza uZ 2 
grobu Chrystusa.

Testament ks- Montlaart, otwarty we czw artek!,^ T  
28. bm. w w ie jsk im  sądzie pow. sprawił pew ieg:k S  ► 
rodzaju niemiłą piespodziąnkę. Spodziewano się ppS g 'g  
wszechnic, że księżna swój kilkumiljouowy majątel= 
zapisze na eele de broczypne — tymczasem rozporzą­
dzenie ostatniej jej woli, pisane przez nią własnorę 5* S 
czuie i podpisane, obejmuje tylko kilka wierszy^* 13 
w których dziękuje swej towarzyszce br. Paulin;[►* 
Ęffinger za długoletnią przyjaźń i temi słowy kończy w j* łT 
„Mianuję br. Paulinę Ęffinger-Wildegg moją uaiy er<® § ^  
salną spadkobierczynią*. Ęgzekutorem testamentu jest§ o 
adw. dr, Teltscher. ►***»?

Powodzie. Rzeki Kseroes, Sawa i Odra na W ę^i,'g 3 
grzech wystąpiły z brzegów i przedarły w kill f | 1 
miejscach wały oobronne. — Komunikacja w kilku -2 
miejscach przerwana, a szkody są znaczne. *?* *- -

Sensacyjny proces. W Palermo, na tym gmndi-t .fe «
rozbójników, zbirów i morderstw, zanosi się na p>(; 3'  ^  U
ces sensacyjny, który żywo przypominać będzie kry: g. »
minalistyczne romanse Gaborieau, z domieszką sf §  £  §
ejalnego sycylijskiego kolorytn. Przed dwoma Lij i  g a
został zamordowany w sposób tajemniczy w wago«_. S ,xf
I. klasy były syndyk miasta Palermo, eksdyrekt<r§ '1 1 ►>
banku sycylijskiego, p. Notarbartolo, w chwili, kied; 0| * |
wracał koleją sam z dóbr do Palermo. Morderst 2  
narebiło wtedy hałasu, 
szukano i gubiono się 1

o o o

rozmaite były podejrzeń i«.* i
domysłach, o „maffj ", i ^ -

jesi o zorganizowanem stowarzyszeniu rozbójników^, 
natuiainie, nie przepomniano, a nawet znalazły si-S 3  -g 
wtedy pewne, widocznie znające stosnnki osoby, któr 2. 2
cichaczem wskazywały na deputowanego, p. Tizi. w o 
Koniec końców władze i sądy niczego nie doszł*'® 13 
śladów nie było mordercy uwinęli się zręcznie, sprs •  ̂
przycichła, a nawet wpadła w wodę, morderstwo pi & 8 
zostało tajemnicą zagadkową. Aż tu nagle, przed kii;-' f  
koma dniami, jakiś łotr, przyaresztowany przy inc<*g ^

zawierać tylko dusze młode, nie rozumiejące ani

Sowszednich dróg życia, ani jego cierni. Spowia 
ął mi się z każdego uczucia, z każdej myśli, z 

kajtdego zaph)yyj;u, a yszystkie te spowiedzi 
brzmiały kafią słów ognjatyph. Sjuckając go, 
zdawaJó mi się nieraz, jż patfzę na wulkan, z; e- 
jący uczuciem, który „ruszy z posad bpyłfi 
ś wiata*...

Artysta, widząc tę przyjaźń naszą, często 
mi powtarzał:

— Pilnuj Zygmunta, aby nie schodził na 
ziemię, bo brzydko umrze. Nieoh bają w niebio­
sach; tam wprawdzie pusto, ale estetyczniej... 
stamtąd przychodzą śmierci piękne...

— M aniak! — myślałem sobie, słysząc wie­
cznie jedno i toż samo.

G niew ało m nie to, począłem  go unikać, a 
natom iast w dom u Z ygm unta  stałem  się codzien­
nym  gościem.

Dobrze, spokojnie i wesoło było w ‘tym do­
mu, przy tych ludziach poczciwych, którzy w 
nim mieszkaL. Był tam najpierw dziaduś siwiu- 
tki, jak  gołąbek, zgarbiony, ale jeszcze pełny 
życia i energji.JWąsy miał długie, także białe i 
długfe, na piersiach maleńki krzyżyk co to go 
z$ cnotę wojenną dawali, a w duszy niczem nie- 
zan 4pouy spokój, który dzień cały pozwąiał mu 
opowiadać dziatwie przygody własnego życia i 
uczyć przeszłości, najwięcej tpj, w której naj­
smutniejszych czasach sam brał udział,

Gdy mu się co nie podobało, twarz do u- 
śmiechu prostodusznego krzywił, prawą nogę 
zginał w powietrzu i dłonią o kolano uderzał, 
wybuchając przytem śerdecznym śmiechem.

Zawiódłszy się raz i drugi, marzeń się swo­
ich nie wyrzekł, a gdy przyszła burza nowa, do 
mej się wmięszał i z raną w piersiach z niej 
wyszedł. Tę burzę chętniej wspominał od po­
przednich, a gdy wpadł na opowiadanie swoje 
o wzięcia „olszyoki", to bomby i granaty latały 
w powietrzu, krew płynęła strumieniami, a pa 
lasach, po wodach, rozchodziły się jęki konają­
cych bohaterów...

Ile staruszek miał lat, tego dowiedzieć się 
nigdy nie mogłem. Pytany, twarz wykrzywiał,

śmiał się, jak  mógł najgłośniej, klepał ręką 5 s  5  
kolanie i mówił: § S*

— Młody jestem, mło4y, młodszy od wa* ^  •
pigmejczyki, do niczego niezdolni... 1E 5 J

f?o dziać n w rodziaje szła matka Zygmuf J3 - ^5 
ta, ojciec już Ijowiem nie żył. Ryła to matrob
P°hojną, cioha, m°dlą-a się njeustannie, zani:§  jg* 

tr?oną w dziatwę jedynie... Po matce, dwie dzi<,°  S
weczki ładne i  Zygmunt — o( i wszyscy. 3̂

Nie! Był tam jeszcze ktoś, co u? agę wsz)'§  2,
stkioh ną siebie zwracał, ktoś do rodziny m "5 ^  j* 
należący, ąle o kim mówiono, że należeć będzićj S, S 
jeden z tych figlarnych djabełków, którzy ta1 ^ 
doskonale umieją odszukać drogę do serc brzyd o. k .§ 
kiej połowy rodu ludzkiego i uparcie się w nic ^
usadowić.

Janinka była oczkiem 
dżiny. Kocb»ł ją  dziaduś, 
chała Ludwińka i Zochna,
Zygmuś? albo ja wiem!... 
mówiła, śledził jej kroki, 
gonił po ogrodzie, ale z uczuć dla niej przede 
mną się nie spowiadał.

Gwar tam był, gwar nie do wytrzymani 
w białym dworku, o czystych jasnych ścianaćj 
przepełnionym miłością wzajemną i szczęściem^

Gdy nadeszła wiosna lub lato, wychod?iliśi£fi$ 
wszyspy na ganek. Dziaduś siadał n» fotelu, pal *  
matka tuż opodal niego na drugim, trzymając 
ręku zaczętą pończoszkę, a my reszta gdzie k 
mógł 1 jak  mógł, byle nalbliżej dziadka któ£> 
ładnie opowiadać umiał.

Wszyscyśmy tych opowiadań słuchali pilnit J  
sercem bo tych rzeczy inaczej słuchać n O  
było można. Dziaduś był jednym już z ostatnich* 
którzy takie piękne pamiętali czasy.

Długo, patrząc na to wszystko, co się ł  
dworku działo, myślałem sobie: Zygmuś oż 
się 1 Janinką oędą żyli długo i szczęśliwie, 1 
dą mieli dzieci... ot, jest to zwykła kolej rzec: 
Wtem naraz jakiś zły duch przeleciał przez L ,  
mek biały i zwarzył tę całą czeladkę bożą... C<3

( Oiąff dailaoy nastąyt.,

w głowie całej r* * ^ o 
k o c h ia  matka, *• § 3  i  
siostry Zygmusia, „ o  
Patrzał na nią, gf :c* IŁ 
śm:ał się, żartowi g C
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sprawo*, czyni bardzo kompromitujące sznania dla 
togo deputowanego. Naturalnie, cała sprawa odżyła 
od razu, wielka iws. ija w Palermo i oczekują stra­
sznych rewelacyj. Zobaczymy, co się z tego wykuje.

Władoprości djocerjalne. Archidiecezja lwowska 
obrządku łacińskiego: Kanclerzem konsystora metro­
politalnego mianowany został ksiądz dr. Twardowski 
Bolesław. — Prefektem seminarjum ustanowiony 
ksiądz Adam książę Sapieha. — Kooperatorem usta­
nowiony w Podkamieniu koło Brodów O Eymarczyk 
Marcin z zakonu kaznodziejskiego, przeniesiony z kon­
wentu krakowskiego. — Zmarł dnia 26. b. m. ksiądz 
Tworowski Franciszek, kapelan szpitala powszechnego 
we Lwowie, urodzony w roku 1822, ord. " 841 .

Djecezja tarnowska: Odznaczeni expositorio ca- 
nonicali: ksiądz Wawrzyniec Będnarz, proboszcz w 
Porębie Radlnej; ksiądz Ignacy Ziółkowski, piuooszcz 
w Złotej. — Piaeniesieni: niądz Michał Januś z
Lipnicy Murowanej do Chomramc; ksiądz Franciszek 
Łukasiński z Ujanowic do Lipnioy Murowanej; ksiądz 
Ludwik Czapieński z Chomranic do Ujanowic; ksiądz 
Józef Sikora z Przyszowej do Zaborowia; ksiądz Sta­
nisław Kubas z Wietrzychowic do Łącka; ksiądz 
Kazimierz Salewski z Łącka do Przyszowej jp,ko ad­
ministrator in spiritualibus, ksiądz Marceli Piotro­
wski z Zaborowia do Wietrzychowic — Zamiano­
wany dziekanem lir LaftOWsMm ksiądz Ernest Christ, 
proboszcz w Ujanowicach. — Konkurs na probostwo 
w Tuchowie, wakat-.k rezygnacji najprzewielebniej- 
szege księdza arcybiskupa Hryniewickiego, rozpi­
sany do dnia 5. maja r. b.

Cz«go jut ile kradną ? Onsgdajszej nocy skra­
dziono na szkodę Abrahama GHasgalla wóz ciężarowy 
na żelaznych osiach wraz ze skrzynią, służącą do 
wożenia p!asku. Wóz ten — przedstawiający wartość 
60 zł. — stał: na ulicy Weteranów, przed domem 
pod 1. 12, gdzie mieszka poszkodowany.

Kradzież z włamaniem. Do wystawy sklepowej 
Jonasza Wtinbauma w Rynku pod 1. 15 dobrał się 
opegdąjszej nocy za pomocą dłuta niewiadomy sprawca 
i skradł stamtąd rozmaite towary łącznej wartości 
około 30 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura W tym czasie była -f- 8‘4°C., 

najwyższa - |- 14-6*C., najniższa -f- 3 0#C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowy o średniej 
prędkości 3 m/sek; średnia temperatura będzie około 
-f- rłC., niebo będzie przeważnie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 75 proe. Opadu 
nie będzie.

Jnblleusz. Rzadki to wypadek, aby kapłan pół 
wieku pracy na niwie duchownej spędził w jednej 
i tej samej parafii. Do takich niezwykłych jubilatów 
należy ksiądz Józef Szozepański, proboszcz parafji w 
Kazimierzy Wielkiej w Królestwie Pnlskiem. Dnia 
24. b. m. upłynęło lat 50 od chwili, kiedy czcigo­
dny jnbilat mianowany był wikarjuszom tej parafji, 
której proboszczem został w rok 1848, po śmierci 
stryja swego ś. p. księdza Stanisława Szczepańskiego. 
Jubilat urodził się dnia 12. marca 1822 roku, we 
wi Ciernie. Po ukończeniu nauk w gimnazjum w 
Kielcach w roku 1840 wstąpił do seminarjum du­
chownego w temże mieście. Ukończ cł je w roku 
1844, zaś dnia 24. marca 1845 toku jtrzymał świę­
cenie kapłańskie. Przez cały czas pasterzowania 
swojego w Kazimierzy Wielkiej ksiądz Szczepański 
odznaczał się żarliwością kapłańską, zjednał też sobie 
j.*cun*k powszeehny, miłość i przywiązanie parafjan, 
oraz uznani* ze strony władz duchownych.

PfRtja kardynałów. Jak wiadomo, kardyna­
łowie otrzymują od papieża ręczną pensję w kwocie 
25.000 lirów." Agitowała się tedy świeżo w Waty­
kanie kwestja, ozyby, ze względów oszczędności, nie 
zniżyć płacy na 15.000 lirów. Ostatecznie kardyna­
łowie utrzymali się przy dotychozasowej ditaoji.

O profcobwją cflis. Ja n a . Z Mińska donoszą 
nam, ie świeżo osądzono tam głośną sprawę o rsz- 
kopąnie dla rabat a dziewięciu mogił i rozbicie 
tylni tramie na cmentarzu w Przylepach, w po­
bliżu Gródka majątku hr. Tyszkiowicza. O sprawie tej 
głośnej pisaliśmy obszernie przed kilku miesiącami; 
nie będziemy więc obecaie powtarzali wszystkich 
szczegółów i przytoczymy jedynie treść zasadniczą 
aktu oskarżenia:

W Przylepach u p. W. P. zmarł w roku ze­
szłym pewien uif Iz, który bawił tam przejazdem, 
zamierzając udać się do klasztoru katolickiego w 

głomie dla spędzenia tam reszty dni swego żywota. 
„Mam tysiąc rubli — mawiał duohowny — za tę 
cenę dadzą mi tam osobną celę i utrzywanu do 
śmierci*1. Los jednak zarządził inaczej; ksiądz urna: 
w Przylepach. Pan P. znalazł przy nim zaledwie 
23 lubli, które się też rozeszły na pogrzeb. W parę 
tygodni po śmierci duchownego, nie wiadomo skąd 
powstała dziwaczna wieść, jakoby nieboszczyk, 
nmierająo, polecił, aby jego kapitalik 1000 rubli 
włożyś mu do trumny; pan P. mia jakby spełnić to 
życzenie księdz* Otóż, włość ni miejscowi, Osta- 
szkiewicz i inni, ludzie jeszcze bardzo młodzi (18 
do 24 lat), lecz nader już zatwardziali w przewinie­
niach wszeiakieh, postanowili rozkopać grób księdza 
i zabrać pieniądze. Uzbrojeni w rydle i topory, 
stanęR pewnej nocy w sierpniu roku zeszłego do 
roboty w liczbie czterech. Nie mogli jednak odna­
leźć grobu księdza, chociaż rozkopali 9 mogił, cho­
ciaż rozbili 9 trumien, chociaż poruszyli zwłoki 
dziewięciu nieboszczyków. Po kilku godzinaoh za­
niechali daremnąj pracy i opościli cmentarz, przedtem 
jednak odrąbali głowę jednemu trupowi, wierząc w 
niedorzeczny przesąd, ie posiadając głowę trupią, 
można kraść bezkaznie, bez obawy złapania.

W parę dni potem, gdy policja napróżno szu­
kała winowajców rozkopywania grobów, włościanin 
Bocianowski znalazł przypadkiem w stodole swego 
sąsiada Ostaszkiewicza głowę trupią. Dzięki tej nici 
doszli do kłębka.

Sędziowi przysięgli uniewinnili jednego z oskar­
żonych i potępili trzeoh: Ostaszkiewicza, Nowi­
ckiego i Kostaniewicza, wobec czego sąd okręgowy 
airnntł ich na pozbawienie praw i roboty ciężkie 
po lat dziewięć.

Niesłychany wypadek. Bank gry hazardowej 
w Monte Carlo oddał wygrane 12.000 franków. Sumę 
tę sprzeniewierzył komisarz policji z Nizzy, a prze­
grawszy ją w Monte Carlo w roletę, palnął sobie, 
zwykłym tam zwyczajem, w łeb. Rada miejska 
z Nizzy byłaby musiała tę sumę pokryć, coby jednak 
nie obeszło się bez pewnych fatalnych nieprzyjemno­
ści dla domu gry. Zatem bank zdecydował się tę 
sumę zwrócić i tern śliską sprawę zatuszował.

Poezja fin de siedt. W dzienniku F in  de 
giede, wydanym przez artystów wiedeński, h podczas 
ieh balu, znajdował się jeden utwór najnowszej poezji 
fin de siecle, który przytaczamy:

Kr a j o b r a z .
Kogut kukurykuje poranną pieśń,
Kura rozgrzebuje nawóz i pleśń,

Kot liże szerść białą,
By ozyste mieć olało,
A słońce wstało.

P. dr. Alojzy Kraus, obrońca w sprawach kar­
nych z Rzeszowa, obecnie koncypient p. dr. Henryka 
Kopeckiego, adwokata we Lwowie, wpisany został na 
listę lwowskich obrońców w sprawach kamyob

P. Mikołaj Lewicki, młody tenorzysta, który 
kilkakrotnemi swemi w tępami w operze i sali kon­
certowej dał się poznać naszej publiczności ik naj­
korzystniej, urządza w pierwszych dniach kwietnia 
konoert z współudziałem panny Strassern i innych 
wybitnych sił artystycznych. Produkcja młodego, a 
uzdolnionego śpiewaka, budzi ogólne zaintereso­
wanie.

Koncert. W niedzielę, dnia 31. ma ca rb. od­
będzie się w sali „Sc_oł»“ przy ulioy.. Zimorowicza 
koncert muzyk; wojskowej 30. pułku p. pod kiero­
wnictwem kapelmistrza p. K. Rolla. Program: 1. C. 
M. Weber: Uwertura z opery „Piotr Schmoll i jego 
s ą s i e d z i " 2. Ponchielli: Duet i balet a op. nGio-
conda“ ; 3. Rossini: Arja z oratorjum „Stabat Ma-
ler"; 4. Yollstedt: „Lustige Briider", walc; 5. Grieg: 
Na powszechne żądanie! „Peer Gynt", Suita orkie­
strowa w czterech 'óddziałach: a) Ranne usposobie­
nie ; b) Śmierć Azesa; c) Taniec Auitrasa; d) W gro­
cie króla gór; 6. Handel: Largo; 7. Mascagni:
Wielka fantazja z op. „Caralleria rusticana" ; 8. Roli; 
„Elektrisch“, polka szybka.

Wfclne zgromadzenie Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy kupców i młodzieży handlowej we Lwowie, 
odbędzie się w niedzielę, 31. marca rb. o godzinie 4 
popołudniu w lokalnościaoh stowarzyszenia przy ul. 
Czarneckiego liczba 1. — II. piętro.

Ze Strzelnicy miejskiej. Począwszy od dnia 30. 
marca, zebrania członków klubu kręgielnianego, odby­
wać się będą zamiast w piątek, każde j  s o b o t y ,  
a to ze względu na ogólne żądanie członków.

Nowela Tołstoja.
„Gospodarz i parobek" — oto tytuł naj­

nowszego utwosn hr. L. N. T o ł s t o j a .  Utwór 
ten, wydany przed dwoma tygodniami w Pe­
tersburgu w dwóch edycjach (po 15 i 10 kop.), 
rozszedł się.w  ciągu pierwszych czterech dni w 
ilości przeszło 15.000 egzemplarzy. Prócz tego 
14-ty tom zbiorowego wydania pism Tołstoja, 
mieszczący ten utwór, a wydany przed kilku 
dniami, rozszedł się odraza w 10.000 egzempla­
rzy i obecnie przygotowuje się już nowe wyda­
nie tego tomu Jedna z firm księgarskich wy­
puszcza obecnie „Gospodarza i parobka" w 
edycji przystępnej dla tłumów, bo po 4 kop. za 
egzemplarz. Jeżeli dodamy, iż utwór Tołstoja 
wydrukowały wszystkie pisma rosyjskie, to 
śmiało powiedzieć można, iż rozszedł się on jnż 
w kilkuset tysiącach egzemplarzy.

Gospoda^ i parobek" jest to nowela, obej­
mująca zaledwie 37 stronic druku. Opowiedziano 
w niej, jak zamarzali podczas śnieżnej zamieci 
gospodarz wiejski, kopiec drugiej gildji Wasyl 
Brechunow, parobek Nikita i koń Muchorta. 
Gospodarz, spekulant wiejski, pojechał do są­
siedniego dziedzica knpow ó za siedm tysięcy 
las, kosztujący właściwie trzy razy tyle. Bre­
chunow zabrał z sobą parobka Nikitę, którego 
trzymał „z łaski", t. j. oszukiwał bezczelnie, 
ponieważ Nikita, chociaż był wybornym ro­
botnikiem, dwa razy do rokn, a czasem i czę­
ściej upijał się bez pamięci. Żona Nikity żyła z 
bednarzem, ale zabierała od Brechunowa pienią­
dze, przypadające za zasługi parobkowi. W ogóle 
Nikita był filozofem i patrzył na rzeczy nader 
dobrodusznie. W  odpowiedzi na żart gospoda­
rza o bednarza i żonie Nikity, ten ostatni od­
zywa się spokojnie.

— „Bóg z nimi, Wasylu Andrejewiczu, a co 
mi tam do tego. Niech mi tylko mego nie krzy­
wdzi, a reszta, Bóg z nią 1"

„Mój" był to syn Nikity. Tymczasem gospo 
darz i parobek błąd*, wśród śniegn i dwukre 
tnie przyjeżdżają do wsi, nie leżącej wcale na 
ich drodze. Chęć -ysku skłania Brecbnnowa do 
szukania jeszoze raz właściciela lasu. Za trze­
ci i jednak razem oba widzą, że zabłądzili na 
dobre. Wówczas decydują sią nocować w śniegu, 
wystawiwszy ku górze zaprząg z dyszlem, ażeby 
ludzie ze wsi mogli ich zobaczyć i odkopać; 
Bresbunow po kilku godzinaek próbuje się oca­
lić. Siada na konia i pozostawia marznącego Ni- 
k  ą, ale zbłądziwszy wkrótce i krążąc na wiel­
kiej przestrzeni, powraca w to żarno miejsce. 
Nikita wita go słowami:

— „Oj, śmierć przyszła, pomrzeć trzeba... 
A co® zarobił, oddajcie albo memu, albo babie, 
bo to wszystko jedno."

Brechunow zdejmuje z siebie futro, okrywa 
parobka, a sam jeszcze kładzie się na nim.

— „Tak będzie dobrze" — powiada sobie, 
odczuwając wrażenie rozkosznego tryumfu.

W s mia myśmy gospodarz z» marża, leżąc 
tak nad parobkiem, a przedśmiertne jego halu­
cynacje malu.n hr. L. N. Tołstoj w sposób na­
stępujący ;

...„i nagle ncznwa nieznaną radość. Przy­
chodzi ten, na Kogo oczekiwał, a nie jest to jnż 
Iwan Matwicier, komisarz stanowy, lecz ktoś 
inny, ten właśnie, na kogo czekał. Przyszedł i 
woła go. A to jest właśnie ten, który kazał mu 
położyć się na Nikicie. I Wasyli Andrejewicz 
cieszy się, że ten ktoś przyszedł za nim. Id ę ! 
woła radośnie i krzyk ten przebudza go nagle.

„Bndzi się, ale budzi się zupełnio inny. 
Inny aniżeli zasnął... Natęża słuch i słyszy od­
dech, a nawet słabe chrapanie Nikity. „Żyje 
Nikita, a więc i j żyję-*, powiada do siebie z 
tryumfem. I  coś nowego, coś takiego, czego nie 
znał przez całe swoje życie, spływa na niego 
w tej chwili.

„Przypomina sobie o pieniądzach, o sklepie, 
domu, o handlu, o mil jonach Merono wów i n.e 
może zrozumieć, dla czego ten człowiek, którego 
nazywano Brecuunowem, mógł się zajmować tem 
wszystkiem, czem się zajmował. — „ B a ! — po­
wiada sobie — toż on nie wiedział, o co cho­
dzi. Nie wiedział tal jak  ja  teraz wiem! A ja  
wiem to dokładnie. 1 znów słyszy wołanie tego, 
który jaż raz odzywał się do niego:

— „Idę, idę" — mówi w jakimś /uaosnym 
nastroju cała jego istota. I  czuje, że jest wolny 
i że nic go więcej tn nie zatrzymuje.

„A potem nic już nie widział i nie słyszał 
i nie orał na tym świecie Wasyli Andrejewicz.

■Naokoło sypała śniegiem zadymka. Kurzył 
się nieg, kręciła zawierucha i zasypywała ko­
żuch martwego Wasyla Andrejewicza, orai trzę­
sącego się całem ciałem Muchortego. Z pod 
śniegu ledwo było widać sanie i w głębi ich 
leżącego pod martwym jnż gospodarzem parobka 
Nikitę."|

Na drogi dzień chłopi odkopali łopatami 
martwych Brecbnnowa, Mochortego, oraz zmar- 
rzłego Nikitę, który z początku zadziwił się, 
że „na tamtym świeeie tak samo krzyczą chło­

pi." Nikita, któremu odjęto w szpitala dwa palce, 
żył jeszcze dwadzieścia lat. Śmierć jego, była 
także radosna.

„Zmarł w chacie, jak tego pragnął, przy 
obrazach świętych i z gromnicą woskową 
w dłoni. Przed śmiercią prosił o przebaczenie 
swej ba Dy i sam jej przebrczył bednarza. Poże­
gnał się z synem, wankami i umarł, ciesząc się 
wreszcie z tego, że uwalnia przez śmierć swoją 
syna i synowę od niepotrzebnej gęby i że sam 
przechodzi już z tego przykrzącego mu się żyoia 
w to nowe życie, które z każdym rokiem i ka­
żdą godziną zdawało mn się więcej zrozumiałem 
i bardziej pociągającem. Czy mn lepiej, czy go­
rzej tam, gdzie się po tej rzeczywistej śmierci 
obudził? Czy się rozczarował, czy też znalazł 
to, czego pragnął? O tem się wszyscy wkrótce 
dowiemv."

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
po ra ósmy „Ciepła wdówka", komedja w 3 aktach 
Michała Bałuckiego; wieczorem o godzinie 7 „Manon 
Lescaut", opera w 4 aktach Puccini’ego. Pożegnalny 
występ pani Elwiry Colonoese. oraz pp.: Aleksandra 
Myszugi i Józe/a Szymańskiego; jutro w poniedziałek 
po raz pierwszy „Towarzysz pancerny", komedja 
w 3 aktach M. Wołowskiego, uwieńczona pierwszą 
nagrodą na konkursie wydziału krajowego.

Opera Smetany p t. „Tajemnica", którą wy­
stawia opera wiedeńska, budzi wielkie zainteresowanie 
melomarów. Smetana skomponował tę operę, będąc 
już zupełnie głuchym. Na premierę zaproszono wdo 
wę po kompozytorze i jego siostrę.

Z prasy. Przegląd krakowski, dwutygodnik 
polityczny, społeczny i ekonomiczny, rozpoczął wy­
chodzić co 1. i 15. bm, w Krakowie.

Z Izby sądowej.
Kraków 27. marca.

{Lekarz na wsi).
Włościanie ze Skotnik w powiecie wielickim 

w poważnej liczbie 41 (z tego 13 kobiet) zasiedli 
w poniedziałek ubiegły na ławie oskarżonych przed 
tutejszym sądem. Wszystkim obwinionym zarzuca akt 
oskarżenia, że w dniu 9. września rz. stawili opór 
lekarzowi starostwa, dr. Adamowi Akermanowi i to­
warzyszącemu temuż żandarmowi, Mikołajowi Słomce, 
przy zarządzeniu przez nich śrrodków ostrożności, w 
wypadku cholery azjatyckiej. Tłum ludu w postawie 
groźnej wobee lekarza i żandarma wykrzykiwał: 
„My nie potrzebujemy doktora, dektorzy trują ludzi!" 
Nie pomogły żadne wezwania do rozejścia alg, ani 
groźba użycia broni, tłum obojętnie żartował sobie 
ze wszystkiego. Kiedy lekarz po zbadaniu wypadku 
zarządził izolowanie domu i przeprowadzenie desin- 
fekcji, a nadto zakazał, by nikt do domu chorej 
Zofji Malady nie wchodził, tłum zaczął krzyczeć : 
„Hura na dektora!“ — przyczem ktoś kamieniem 
trafił silnie w nogę lekarza, który z trudnością wraz 
z żandarmem dostał się wreszcie do wózka, by udać 
się na posterunek żandarmerji w Pychjwcaoh. Chłopi, 
ehcąc temu przeszkodzić, starali się zatrzymać wózek, 
zabiegając drogę polami, przyczem rzucali na jadą- 
cyoh kamieniami i dopiero kiedy żandarm strzelił 
wprawdzie nieszkodliwie do tłumu, napastnioy na 
chwilę się zatrzymali, tak, że lekarz z żandarmem 
zdołali odjechać. W rozruchach tyeh najczynniejsi 
byli: 23-letni J?Vób Sochacki i 17-letni Benedykt 
Struga. Oni też otrzymali najwyższą karę. Trybunał, 
pódl przewodnictwem radcy Krzepeli skazał obu za 
zbrodnię gwałtu publicznego z §. 81 uk., pierwszego 
na 4 miesiące, drugiegu zaś na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia, obostrzonego jednym postem ce tydzień. 
Z reszty oskarżonych skazano 10 osób za występel 
z §§. 3188, 279 i 481 uk. od trzech tygodni do je­
dnego miesiąca ścisłego aresztu, a 21 osób za wy­
stępek z §. 288 otrzymało po 14 jini ścisłego are­
sztu, 8 osób uwolniono od oskarżenia. Większa część 
zasądzonych wyrok przyjęła, jzęść zaś zastrzegła 
sobie czas do namysłu. Skargę przeciw obwinionym 
wnosił prokurator radca Kalitowski.

Wiedeń 28. marca.
{Poezja na zawołanie).

Przed tutejszym sądem odbył się nader ciekawy 
proees. W tygodniku Scharfa p. t. Sonn- u. Mońn- 
tags Ztg., pojawiały się oięte epigramy z tygodnia 
pióra dr. Germanicusa (pseudonim humorysty Deu- 
tscha).

W marcu br. Germanicus skutkiem jakiejś oso­
bistej ansy nie dostarczył tych wierszy, skutkiem 
czego wydawca Scharf zaskarżył go przed sądem. 
Odbyły się trzy posiedzenia, a po przeprowadzonej 
rozprawie dr. Germanicus został uwolniony z tem wy- 
raźnem motywowaniem, że poetą na zawołanie być 
nie podobna!

Gospodarstwo, przemysł i hands.
Galioyjskii akcyjni Towarzystwa biadlewe (Od­

dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 30. marca 1895 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr netto loco Lwów 
Pszenica od 7‘40 do 8’ —, żyto od 5‘5 j  do 610, jęczmiom 
browarny od 5—• do 6-—, jęozmień pastewny od 4'50 
5‘ —, owies st. od 5'tiO do 6' -  groch od 6 — do 8‘ — bobik 
od 5 20 do 5'80, rzepak n. od 8‘59 do 9 20, kukurudza 
nowa od—1— do—■—, kukurudza stara od —■— do —■ , 
wyka od 5-— do *•—, breczka od — — do — , konicz 
czerwony oil 45.— do 64.—, konicz szwedzki od 4 8 — 
do (.0-—, konicz biały od 70’— do 90-—, chmiel za 56 
klg. od 15*— do 30'—. siemię od —■— do — — tymotka 
#d *8 '— do 36.- -.

Ostatnie wiadomości.
Sejm węgie-iki obradował ouegdaj nad pe- 

tycj-ł o utworzenie węgierskiej akademji woj­
skowej. Poseł B a l o g h  wniósł rezolucję wzy­
wającą rząd, aZeby urzeczywistnił żądanie, za­
warte w tej petycji. Stronnictwo narodowe i 
skrajna lewica popierały tę rezolucję, zwalczało 
zaś ją stronnictwo liberalne, tudzież minister 
obrony krajowej Fejerrary, który oświadczył, że 
me leży w interesie Węgier robić wyłomu w 
instytucji służącej do obrony państwa. — Izba 
odrzuciła rezolucję p. Balogha, a petycję odstą­
piła rządowi do załatwienia.

W puniedziałek rozpocznie się nowa sesja 
sejmowa.

Dziennik Poznański pisze : „Nie miało po­
znańskie prowincjonalne kolegjum szkolne, któ­
rego kierownikiem jest p. Polte, tyle delikatności, 
żeby oszczędziło j lskim uczniom przykrości u ­

czestniczenia w uroczystościach bismarkowskich, 
gdyż, jak zaręcza Pos. Ztg., poleciło w rozporzą­
dzeniu z d. 22. bm. kierownikom szkół wyższych 
urządzić w odpow:edniej formie obchody bismar- 
kowskie w szkole. Stało się zatem to, czego się 
nawet pisma niemieckie nie spodziewały. Niema 
być Polakom i ta przykrość oszczędzoną.“

Jak  z Paryża donoszą, utworzyła się tsm 
spółka dla podniesienia itosunków handlowych 
między Francją i Rosją. Najpierw ma być w 
Niżnym Nowgorodzie utworzoną stała wystawa 
wyrobów francuskich, a jeżeli pomyślnie się po­
wiedzie, atworzone zostaną wystawy filjalne we 
wszystkich większych miastach Rosji europejskiej 
i azjatyckiej.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 30. marca. K o m i s j a  r o l n i c z o -  
g o s p o d a r c z a  postanowiła zwołać ankietę, w 
celu narad nad położeniem rolnictwa i na wnio­
sek p. W ie l  o w i e j s k i e g o wybram podko­
mitet, składający się z jedenastu członków, 
który ma przygotować pytania dla ankiety.

Z Polaków znajdują się w podkomitecie pp. 
C z e c z  i W ł o d z .  G n i e w o s z ,  ten ostatni 
jako zastępca prezesa.

WiedeA 30. marc Komisja d la  u s t a w y  
k  a m e j  załatwiła ustawę o sprzedaży środków 
żywności. Sprawozdawcą wybrany p. S e r e n y i.

Wiedeń 30. marca. (Z  Kola polskiego). 
Usprawiedliwione oburzenie wywsłuje w K o 1 e 
p o 1 s k  i e m, bez względu na różnicę przekonań 
członków, okoliczność, ie  275 galicyjskich szkół 
ludowych, zajmujących około 4C0 nauczycieli, 
w n i o s ł o  p e t y c j ę  w j ę z y k u  n i e m i  e- 
c * : i m  i n a  r ę c e  p. dra L u e g e r a  o p o ­
l e p s z e n i e  b y t u .

Ponieważ nauczyciele d o b r z e  wiedzieć 
musieli, iż s p r a w a  t a  n i e  n a l e ż y  do 
k o m p e t e n c j i  r a d y  p a ń s t w a ,  przeto 
widocznem jest, iż zamiar d e m o n s t r a c j i  
p r z e c i w k o  s e j m o w i  był tutaj miaro­
dajnym.

Wiedeń 30. marca. (Z  izby posłów). D i- 
p a u l i  postawił wniosek, domagający się, by 
ustawę, wprowadzającą w życie ustawę podatko­
wą, zmienić w tym duchu, aby prawo wyborcze 
dotychczasowych „pięcio-guldenowców** pozostało 
nienaruszone, a mianowicie przez doliczenie do­
datków do obniżonego podatku.

Wnioski komisji budżetowej o przyjściu z 
pomocą dotkniętym nędzą mieszkańcom powiatu 
kolbuszowskiego, przyjęto bez zmiany.

Posiedzenie trw a dalej.
Niemieccy narodowcy zamierzają jeśzcze 

dzisiaj postawić nagły wniosek w sprawie re- 
kursu gminy Gracu przeciwko okazowi obchodu 
uroczystości bismarckowskiej.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(are Lwowie — olać Marjackl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważ, niem
A lb e r t  Szkmoron i Spółka 

wIaść. hatoiu Łinopej.skiego.
Pokoje od 80 ct. póczą*szy.

DOM BA N K O W Y  I K ANTO R WYMIANY
we Lwowie, u l iea  J a g ie l lo ń s k a  1. 3

k a p u j e  i  w s z e S i t i s  p&pierg
l o s y  Ł b u r s i e

V. i  i* H  y  *05:.

O  MŹO* J£.s S B  'W  
do wszystkich ciągnień ubezpieczenie

losów od s t ra ty  przez w ylosow anie’ al  p a r i .
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
r~ ; p  n  V r n l o r z e

iSJMji-.i giCiV,ir: Kl S - i  O Ci .»».« SiT.OOO Zł.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o  wy, otrzymała fabryk*

S. Wierusz Niemoiowsidego
za wyrób z n a k o m i t y c ! 1. t a t e a  n i e k l e j o n y c  

Do nabycia we wszystkich h a n d la c h  i trafikach, oraz 
sklepach własnych , we L w o w i e : Teatralna i Jagiel- 
i.onska 6, w K t a k o w i e :  S u k ie n ruee 1 28. — Zlecenia 
zaHiiCż-acowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwcw. Kkarbkowska 1. 15, vd j .o własny). 

Ods p r z e d a j ą c y m r aba  t.

Patenty na wynalazki
w yjednyw a i sprzedaje we W3zystk:ch k ra jach

inżynier K Ossowski 
Międzynarodowe biuro patentswe

Berlin W. Potsdamerstrasse 3.

Ninie,szem oświadczam, że posiadałem młocarnię z 
| pierwszorzędnej firmy, do którtj musiałem używać 6 koni,

14 mimo to f^nnriŁrlłia Trrc a tt ai* ininL.L,__ł -
y a Ł * ---------- JJ — “ m  " o ria iw u i U ( i j n a v  V A l/U l,
i a mimo to szła ciężko. Dowiedziawszy «ię o istnieniu mło- 

earń systamu p. J Zinkicwieza we Lwowie, postanowiłem 
poruczyi- tej firmie przerobienie mej maszyny na ich sy- 

| stem i dziś dzięki te; okolieznosoi posiadam młocarnię 
! bardzo dobrze 'ymłaoając-a za pomocą i  koni, idąoą lekko, 

za co serdecznie tej firmie dzię uję publicznie i system jsj 
młocarnt polecam wszystkim ziemianom większej i mniej­
szej posiadłości.

Lewandówka dnia 15. lutego 1S95 r.
Teodor Linszeid 

dzierżawca dobr ziemskich.

Teisgramy .Dziennika Pgi$k;6®q.

Galicyjskie ake. Towarzystwo handlowe peleea świeże, 
niezawodne wypróbowaue nasiona do siewu wioseneg .

Wiedeń 30. marca. Cesarz rozporządził, aby 
stan pokojowy oddziałów trenu powiększyć o 8 
poruczników, 7 podporuczników, 48 wachmi­
strzów i 32 żołnierzy.

Wiedeń 30. marca. U ministra M a d e y -  
skiego odbył się raut, na którym byli wszyscy 
ministrowie, ciało dyplomatyczne, członkowie 
oba izb, oraz wiele innych osobistości.

Berlin 30. marca. Ze względów na swoje 
zdrowie odmówił B i s m a r c k  przyjęcia wię 
kszej części deputacyj.

Berlin 30. merca. Jak  donoszą z Petersbur­
ga, komisja wyznaczona do zbadania nadużyć 
jenerała A n i e n k o w a  przy bnduwie kolei z& 
kaspijskiej, wykryła defraudację kilku miljonów 
rubli.

Berlin 30. marca. Hr. K a n i t z uzasadniał 
wczoraj w parlamencie swój wniosek o monopolu 
zbożowym przez dwie godziny.

Imieniem rządu oświadczył się kanclerz 
H o h e n l o h  e, jak  najbardziej stanowczo prze­
ciwko wnioskowi.

Dyskusję odroczono na dzisiaj.
Beriin 30. marca. Jak  mówią, cesarz oświad­

czył, że prezydjum parlamentu niemieckiego przyj 
mie w d. 1. kwietnia na obiedzie, który wydaje 
na cześć Bismarcka. (Złośliwość nielada 1)

Paryż 30. marca. Prezydent F a u r e  zacho­
rował ponownie na influencę.

Petersburg 30. marca. Głoszą tutaj, że m i- 
k a d o ,  oburzony zamachem na L i - I I u n g -  
C z a n g a  zgodził się na chwilowe wstrzymanie 
dalszych kroków wojennych przeciwko Chinom 
i proklamował zawieszenie broni.

Waszyngton 30. marca. Dwa okręty wojenne 
otrzymały rozkaz udania się do G r e g t o w  n, 
aby brouić amerykańskich interesów wobec ulti­
matum, postawionego przez Anglję rzeczypospo- 
litej N i c a r ~ g u a .

Wiedeń 3(1. marca. Wczoraj po zainknięfiu giełdy 
połndn. notowano: kredyty 408'50, węg. kredyty 473 -5 
anglosy 173-—, laemierbanki 2 9 190 ,” sztaebany 446 37, 
lombardy 1*1-13, eibethalc 295 50, tytoniowe 24759 , 
alpiny 87 —, renta majowa 101-45, wę.g. złota —■— 
austr. koronowa — •—, węg. koronowa 99‘12, los turecki 
77'80, uniony 3o3 50.

Berlin 39. marca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają p równa- 
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i  t a t). Kredyty 
25 9 69 , 4 7 -45;, .ombardy 46 59 (U l'1 8 j. węg rsnta złota 
lO i‘90 (IZo-Sój, ruble —•“— (------ ).

Frankfurt 29. marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 333 59 (408'08,-;
lombardy 94'— renta węg. złota —'— (—• —j,
koronowa — (— ■ —

Jokohama 30. marca. Cesarz japoński pro­
klamował zawieszenie broni z Chinami aż do 
ukończenia rokowań pokojowych.

fi.ie mogąc osobiście podziękować wszystnira, którzy 
mi w niojem eiężkieiu strapieniu, jakiego di nałem przez 
śmierć mojej najdroższej żony, nieśli słowa pociechy i 
oddali nieodżałowanej zmarłej ostatnią przysługę, zasełam 
Im wszystkim, — a w szczególności konwentowi Przew. 
OO. Bernardynów. Przewielebnemu księdzu drowi Alojzemu 
Jeuganowi, Prześwietniej Badzie Miejskiej, WW.  PP. 
Urzędnfkom Magistratu i serdecznym moim druhom ze 
straży ochotniczej ogniowej „Sokół- i Towarzystwa strze­
leckiego, — w tej drodze serdaczne : Bóg zapłać.

Robert Klein.
W P. dr. Bednarskiemu, lekarzowi powiatowemu w 

Nadwornej dziękujemy, niniejszem najsordecznioj z* gor­
liwe zajęcie się i udzielenie opieki lekarskiej najzupełniej 
bezinteresownie — naszemu ś. p. mężowi względni* bratu 
Józefowi Dmj trykowi. Po stokroć dzięki Ci, dostojny Panii 
coś nie szc-zędził trudiw , nawrt wtłdy, gdy choroba 
okazała aię nieuleczalną — pa kilka razy dziennie spie­
szyć do łoża chorego .

Paulina Dmytrykowa, wdowa, 
Ju ija Dmytrykówna, siostra, 
Miehał Dm jtryk, ojciec.

Specjalista chorób uszu, nosa i gardła

D r .  «J. J b ie in łio ld
ord. od 11.—12 i od 3.—5. ni. Sykstuska 1. 21.

Zmiana porn ieszlz cini>i.
M a r j a n  L i s o w s k i

le k a rz  - dentysta,
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 

w nowym domu Wgo Grossa. i —?1029

Specjalista emm siirayck i wenerycznyck
Dr. Kasim. Podiewski
oyły lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od II. do 12. i od 3 do 5.

ul. Oiorążczyzny 1. 16 .

z dnia 1.S Fletnia
wyszedł już z dru *u 
i odznacza się 1.- 
czaemi ilu s trac ja ­
mi i obfitą treńei ę 

*  * •  humoryBtyezną.
C e n a  e g z e m p l a r z a  3 0  c t .  " W  

Prenum erata kw artalna we Lwowie 1 z ł na prowinwji 
_______________ I  zł. 3 0  et.

B
Specjalista otiuras gardła, nosa i płuc

Dr. H. Tymieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba 14, U . piętro,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera wo Wiedniu po 5 letnich 
rtiidiaeh speejaln_ eh ordynuje ed rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
331 — I ) b i  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  — 1—?

w nu isiii— n ta M i

5 75 ■90 b Przeciw katarom

Ifr&ifiecauii- do Jbwowa4- A
cala 30. marca 1895.

HOTEL ŻOKZA. A. Szczepański z Krakowa. Dr. J. 
Horodyski z Wygnanki. M. Kobylański z Kołomyi. A. 
Cihlarz ze Spasa. K. Staszkiewicz z Tarnowa. Dr. J . Horn 
z Wad wic. T. J . Dernen a Cognacu.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr W. Czaykowskt z Prze-

\myśia J Nanowski z Ustrzyk. J. Kellennann z K ań­
czugi O Miinz ze Stanisławowa. K. Czarnowski z Chomo- 
rywiec. J. Reinle z Wiednia T. Jaworski ze Bkwarzawy. 
C Petri z Hamburga K. B raun z Wiednia, Lillienfeld ze 
g  tanisławow a.

organów oddechowych, przy kaszlu, 
kichaniu, chrypce i innych przypadło- 
Sciach gardła, używaną bywa przez lek irzy  

ze skutkiem

to d a  m incęalM
a l k a l ic z n aIZ 3 Z A W A

albo sama lub m ięszana z ciepłem mlekiem
D ziała ona łagodnie rozwalniająco, orzeźwiająco i 
uspokajająco, sprowadza wydzielanie flegmy i jeBt 
w podobnych wypadkach znakomicie wypróbowani

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego.

Leopold Lityński
L w ó w ,  G r a n d  H o t e l  ^

I N " s l  o w a d y
proszę nie w rzucać pieniędzy zagranicę za proszki zamorskie” n m a n a

proszek indyjski przeciw owadom
we fiaszfefcch po  15* 30 1 30 tl* Romana płynna



BZlElrcnr jpciEMEI' z dnia M. Kwca l&lri?'

Bank krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwom Krakowskiem.
A. Zamknięci© rachunków strat i zysków

z dniem 31. Grudnia 1894 r.
I: Oddział hipoteczny.

W y d a t k i
W alutą austr.

zł. ct.
K -pony od listów  zajU w nyoh 
Saldo zysku z oddziała hipotecznego

1,586.148 
101.0:-4

20
56

1 4*0 11 •' ! 7e

]>  o e h o d y

Procenta <d pożyczek w listach zastawnych . 
Procenta zwłoki od tychże pożyczek 
Dodatek na koszta r  min traeji tyohie pożyezek 
Z zadawnienia kuponów płatnych w r. 1891 od listów zastawnych w myśl g 32 statutu

W alutą austr.

zł.
1,381.516

21.390
85.834

1.436

1.490.177

Ct.

54>|,
«■ „

61

76

I I .  Oddział komunalny.

i Kupony od 5°/0 ob lig ic ji kom unalnych I I  E m isji . . . • 
Saldo zysku i  o rdzia lu  komunalnego .

140 337 
31 088

50
56

Proeenta od pożyczek w 5% obligacjach komunalnych L i II. Emisji .
Procenta zwłoki od tyehże poźyi gek
Dodatek na koszta adm inistracji tychże pożyezek . . . .  
Z zadawnienia kuponów płatnych w r. 1891 od 5*1, obligao.:l komunalnych I. Em isji w myśl 

§ 9 ust. 2. przep. kom. . . . . .

162281
876

8.217

1)0

62
79
65

1 U 476 06 ^<1 476 06

I I I .  Oddział bankowy.

P r o c e n t a :
a) z )a c 'u n )ó w  przekazowych
i  z wkładek oszczędności
c z w łasnych asygnat kasowych
d) z weksli reesko ltow anych • .
ej z rachunków  bieżący h

S t r a t y  o d d z i a ł u  b a n k  e e g i  :
ha w eksiaeh i dłużnikach 

S a l d o  z y s k u  z  o d d z i a ł u  b a n k o w e g o

zł. 49.585-69 
„ 58 747-42 
„ 17.920-89 
„ 93 579 13 
.  43.099 36■/, 202.93 3

7.763
223.349

4- ,045

49’lj

42
39

P roeen ta :
a) od weksli zeskontewanyeh
b) cd pożyczek na zastaw efektów
c) od zaliczek na towar w magazynach kolejowych
d) od warrantów 

Prow izje  t kom isowe
Dochód z efektów w łasnyck:

aż z kuponów 
b) z różnicy kursu

zł. 216 844-9?
,  31.522-28
,  1.246-78

170 79

zł. 105.386 42 
„ 10.348 93%

249.833 77
68.4)6 50‘l

115 735 33

434.U 46 "gTTij!

IV .  Ogólne zamknięcie rachunków strat i nosków.

K o szta  '•anitlow e:
») P łace i «ya* g ro d z-n ia
b) Dyety i ko<zt» pkdróży P rezesa i członków Rady. nadzorczej 
f) Fundusz fm ery ‘a ! iy  i emerytu y
di Zwroty W yd/.iał)w i krajow em u i ko tz t u trzym m ia  liasy 
e , Koszta prawne, p >rta, depesze, książki, d ruk i, p rz jbo ry  do p isania, 

ab marneut g a je t, og łoszen ia  i koszta ogólne .
P o d a tn i ,  o p ła ty  s te m p lo w e  1 n t l e ż / t o ś c l  rząd ow e  
O d p is a n ie :

na am irtyzaeję ruchomości 
Z ysk  do rozdz la łnr

W  myśl § 101 s ta tu tu :
4(J°/0 na k ap ita1 zakładowy 
3 ;"lo na- f m dusz rezerw,iwy 
2b°/8 na rezerwę oddziału h p te  iznego
10°/ na rezerwę sp e c jilu ą  d ii  poźyjzek w oblig&ejaoh komuualn. I I .E m is ji

zł. P6.468-49
8.379 50
4 534 43
4.210-53

38.316 7 4 '|, 141.959 69*1.
72 515 08

733 70

zł. 57 305-74 
„ 42.('79-29 
.  28.652-8 
.  l t .3 2 8 4 3 % 143.264 33*1,

358.472 81

Doehśd z odddzlalu  hlpoteesargs 
Dochód z oddziału homunslnogo  
Dochód z oddziała bankowego

U 4.034 
81.088 

223 8*9

308.a l /,

56
56
69

r

B. Bilans z dniem 31. Grudnia 1894 r
S t a n  c z y n n y

K a s a :
w Banku .
w  Z a stęp s tw a ch  . . . .

E fek tu  fueduszów  r e z e r wo wy c h  
E fe k ta  fu u d u sz u  e m e ry ta ln e g o  
E fe k ta  w ła sn e , e a k o n to w a n e  i w k o m isie  .
P o ż y c z k i w 4%  i 4 l/ i°,;0 l is ta c h  z a s ta w n y c h : 

kapitał bieżący
kapitał zalegający . . . .

z doliczeniem niedoboru funduszu umorzenia .
P o ży czk i w o b lig a c ja c h  k o m u n a l n y c h  I. i 11 einioj :

kapitał bieżący . . . .
kapitał zalegający .

mniej funduszu umorzenia II. emisji 
W e k s le  i w a r r a n t y :

w portfelu .
w reeskoncie . . . .

Z a liczk i n a  z a s ta w  e fek tó w  
R a c h u n e k  b ieżący  p o k ry ty  e fe k tam i 
Z a i-e tk i na  to w a r  w  m a g a z y n a c h  K o le jo w y c h  
D lnżn iey  w r a c h u n k u  b ieżący m  .
U dzie ly  w t o w a r z y s t w a c h  h a n d lo w y c h  p r z e m y s ł o w y c h  
R u ch o m o śc i z roku 1893 

dokup w roku 1894

amortyzacja w roku 1894 
R óżne R a c h u n k i :

z oddziału hipotecznego 
z oddziału komunalnego 
z oddziału kolejowego 
z oddziału bankowego

Walutą austr.

zł. ct.

zł. 134 242-447, 
97.125-707, 231.368 15

* 310.160
35.280

550.635

04
86
62

zł. 30,958 997-71% 
53.202 28%

zł. 31,012 200 — 
673.789 347, 31,685.989 347,

zł 3,482 567 50 
7 032-—

zł. 3,489.599 50 
93.746-19 3,395.853 31

zł. 3,287.794 87 
988.354 49 4,226.149 36

i I nnych
zł. 7.287-79 

4920

74.593 
762.068 
113 070 

2 675.791 
135.500

62

11%

zł. 7.336-99 
738 70 6.603 29

zł. 107.315 82 
5.916-89 

750—  
238.579-83 352 562 04

44.555.624 75 j
1 1

S t a n  b i e r n y Walutą austr.
zł. I ct.

Kapitał zakładowy łącznie z przypadającym zyskiem za rok 1894
R ezerw y :

fundusz rezerwowy (8 101. stat. ust. o.) 
rezerwa oddziału hipotecznego

rezerwa oddziału komunalnego: 
własność dłużników komunalnych . - 1.

zł. 353.139 83 
„ 278.976-887,

własność Banku, emisja II.
F u n d u sz  e me r y t a l n y  
E m is je  b a n k u :

4a/0 hsty sastawne . . zł.
4 7 ,%  isty zastawne . . „
5% obligacje komunalne II. emisji 

W y lo so w an e  e fe k ta  w ła s n y c h  em isy j : 
47,°/o listy zastawne .
5°/0 obligacje komunalne I. i II. emisji 

K upony  w  o b ie g u :
od listów zastawnych . 
od obligacyj komunalnych I. i II. emisji 

O b c e  k a p ita ły :
asygnaty, czeki i wkładki oszczędności 
wierzyciele w rachunku bieżąoym 

L o k ac je  Z a s tę p s tw  
Ż y ro -e b l’go 
R óżne r a c h u n k i :

z oddziału hipotecznego 
z oddziała komunalnego 
z oddziału bankowego 

P r o c e n ta  p r z e n o śn e :
z oddziału hipotecznego 
z oddziała komunalnego 
z oddziału bankowego 

Czyety zy sk  .
rozdzielony w myśl §. 101. st.

407, na kapitał zakładowy . zł.
30% na fundusz rezerwowy . „
20°/o na rezerwę oddziału hipoteoznego „ 
10%  na rezerwę specjalną dla poży­

czek w obligacjach komunalnych 
II. emisji . . „

24.389 — 
169.890 20 7i 194229-207-

8,979.100—  
22,038.100 — zł.  81,012.200-—

4,391.229 68

57.805-74 
42.979-29 
28.652 87

14.326-437.

efekta zaliczkowane 
efekta jako pokrycie rach. 
efekta w przechowaniu

Deposyta:
zł.

bieżąc. „
94.696-75

3,181.092-51

Razem

m m JL m

zł.

u v v

1,079.800—
« 32.400 —

zł. 521.778 59
n

9.615 —

zł. 3,907.665-04
n 2,444.892 10

zł. 25.610-54
1.638-76

n 12.300 01

zł. 85.350 287,
75.550-27
30.793-97

zł. l 4 S i 6 4 - ś Ś V a

zł. 148.264-387,

zł. 3,275.788-26
11 6,016.67430
zł. 9,292.463-57

821.845
35.280

34,017.00C 

1,112.200 

531.308

5,352.557
75.024

988.854

39.544

191.694

42
86

59

14
73%
49

31

527:

44,555.621 Ib

We Lwowie, dnia 31. Grudnia
N aczrlny b u -h b a l te r : 

Longchamps.

1S9Ś.
l i  T

Dr. Zgórski.

K om isirz rz^dowjk. R adca dwoi u i
Franciszek Karasiński.

B E K O  J l :
Dr. Domeszewski.

R  i
S .  Bochdan.

d a  N a d z ó r
Dr. O. Homer.

m e t
K. hr. Scipio.

Zboz© jare do siewu
1 kartofle

z doborowej jakości — poleca

Zarząd dóbr Strzarzow p. Stryj.

Dra Ja&iS8Kiego 
Poradnik

dla kaszlących.
Drogie, całkiem przerobione i uzu­

pełnione wydanie.
— C e n a  1 z ł .  —

Maszyny parowa
od 4 -  50 l-P Cornwall, Boulier, i Kotły 
rurowe, od 10—70 O  metrów powierz- 
ehni ogrzewalnej. Różne motory używane 
pod najkompletniejszą gwarancją nabyó 
można „ F » v o r l t n e r  H s s c h l n s n .  
h a l l e ”  H .  F i s e h e r a , w  W ie *  
d a l a ,  S l m m e r l n g e r s t r a s s e  1 5 0 .

Z m i a n a  l e h a l a .

ZAKŁJD ARTTSTTCZNO-BZEŹBIAESZi
w .  z & c c m

przeniesiony został do lokalu przy 
ulicy Sykstuskiej I. 27 (obok 4 - 
wnej poczty) o czem Szanowną 

P. T. Publiczność zawiadamiam.

Kapelusze i cylindry
w wielkim wyberze własnego! wyrobu 
i z fabryk M a b ig a  i P l a s s a  w Wiedniu, 
jakoteż i angielskie prawdziwe poleca

A I T O M  K A F K A
przedtem A . K o i a l e u i a k  fabryka 
kapeluszy i cylindrów Lwów, Bynek Z9. 
Teatralna 13, (przechodnia kamienica 

Andriolego). 1349 1—2

Na sszon wiosenny
nadeszły nowości w wiel­
kim wybórre: kapelusze 

„Habiga* i angielskie
„A LA VILLE DE PARI8“

plac Halicki 2.
Gabryel Starh.

Psa Mcacloweiio
czujnego, domu dobrze strzegącego, 

n i e  z ł o i l t w e g c
p o s z u k u j e  s i ę  k u p i ó .

Bliższa wiadomość u właśesoiela domtt 
ulioa Głęboka 1. 8. 1330 1—1

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki ta  9 zł?, 
albo 2 litry za 8 złr., młody 9 l ib r  4 tłr . 
90 cent. B e n e d y k tH B e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek fioBttch przy Bsaebłtz w Btyryl.

Owies nasienny
bardzo plenny, hektelitr waży 56 kilo, 
wypróbowany rj ziemi nieprzepuszczal­
nej i zimnej w Pawełuzu do nabyoia za 
pobraniem kobjowem po cenie 7 zł. 
80 ct. za 100 kilo z workiem loco dwo­
rzec Ciężów. Mniej jak 100 kilo nie 
wyseła się. Zgłoszenia przejmuje K a ro l 
M en cel w Niskołyzael p. Uście zielone.

Maszyny do szycia
wybrane z 60oiu fabryk „agranieznych 
i wiedeńskich ręezne Siągera po 25, 36, 
40, 43 i 50 zł., neżne Si zera po 27, 43, 
50 i 65 zł. itam i p» 4 zł. miesięcznie, 
gotówką 10*1, taniej na składzi i jest 
zawsze 200 maszyn do wyboru—.n a trę ­
tni ajenci ehoizą ps domach i sprze­
dają maszyny po 70 i 80 zł., takie same 

kosztują r moim handlu po 42 zł.

J ó ze f Iw a n ic k i
L w ó w ,  H o t e l  Ż o r t u .

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE 
austr. producentów wina

618 poleca oryg. austr. 1—3

Wina czerwone i Małe
począwszy od zł. 25 za Hektoliter 
loko piwnice Klosternenbnrg.

Na żądanie próbki.
— Z a s t ę p c ó w  przyjmie się —

akoteż w s z e l k i e  k a t a r a l n e  przy­
padłości tchawicy, krtani, płue, a dalej 
t r n d u o A e i  o d d e c h o w e ,  w ą s k s l ó  
p i e r s i ,  a s t m a ,  z a f l e g m l e n i e ,  k a ­
s z e l  s i l n y  i  k e k l n s z ,  ł a  k o ta *  
n i e  w  g a r d l e ,  początek t n b e r h u -  
l o s y  usuwa się szybko : najlepiej za 
pomocą od la t wielu jedynie uznanego 
środka, sporządzonego podług lenarskieh 
przepisów i zalecanego przez lekarzy: 
8 w . J e r z e g o  h e r b a t y  w pakietach

Łe 50 et. i i w .  J e r a e g o  p r o u h a  
L a t a r a l n e g o  w pudełkach po 50 ct. 

wraz z lekarskim przepisem użya‘r,. Ska­
łek widomy już po kilku dniach. Mulej 
niż dwu pakietów nie wysyła się. Przy 
przesyłkach pooztą o 20 et. więcej i opa­
kowanie i lis t frachtowy; wszelk zamó­
wienia należy adresować wprost do a p *  
t e k i  p o d  t w i ę t y m  J e n y  na w e  
W i e d n i u ,  V /, W i m m e r f a s a e  S S .

Główny skład dla Galicji w apteos 
P io tra  M ih ok tech a - wo Lwowie.

o
e»f-
O

3
&

WK-d *
<X>
y—•*Q

&
>•

n
o
bar.-.

.P*-’

LSr

X

&

- 3
CD

P T

SR
se
•*mmt 

80

*



DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Marca 1885 r.

Zdaw ałoby się, że ' bre i złe, jak  ogień i woda, znoszą się wzajemnie. 
Tymczasem, iluż je s t dobrych ludzi, którzy s j  iły in i p o e ta m i! ..

10,000.000 sadzonek leśnych
różnego gatunku i wieku, kilkadziesiąt tysięjy ozdobnych drzewek 
ogrodowych, krzewów i roślin pnących, tudzież n a s io n a  l e ś n e  

krajowe poleca po możliwie najniższych cenach

Zarząd leśny Zassów pod Czarną.
Szczegółowe cenniki odwrotną pocztą franco.

Od diw len d aw n i ze swe] dobroci i zapachu znaną praw dziw ą p

HERBATE ROSYJSKA
poleca h a n d e l  luo2 1—?

W .  A D A M O W I C Z A
■w D 3 r  o  c ł  a  a  łx

1 fu n t  „ f a m i l i j n e j 8 b a rd z o  d u b r e j  . . . . . .  . z ł .  1 4t
1 fun t „M elange de M o s k a u "  w o ryg .  ojca' „ 2-5<-
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 -f-
1 fnnt w y iewków z najiepsz. herb-ir kwi»to,vy -h „ 1 v-'
n iem niej K A W Ę  zwaną „Sirlusz~ frams; 5 in o  „ 4 r>(i

Karty jazdy do AMERYKI 1’ÓŁNOC.NKJ
m I ]jg lederlaadzko - amerj k s* A «» U1 *>«: & 

Towarzystwa żeglugi pstra
I. K o low ratr in g  O mmI V .  I f c j r i n g c r g a s s e  7  a  

O o d . z l e r m . a  e k s p e d - y a j a  z  " W  i® A n i e .
Objaśnienia bezpłatnie. 203

L. 760, i : u s i -

Ł i c y t a c j a  S k a r t ó w .
W  e. k. głównej Fabryce tytoniu w Winnikach zostaną w drodze 

publicznej licytacji sprzedanej Skarty dreliohowe, zgrzebne,  pnpiorowe
sznurowe, stare żelazo i t. p.

Licytanci zechcą oferty swoje 50 centową marką ostemplowane, 
a do których to ofert 10°/, we wadium załączyć należy najdalej do dnia 
23. kwietnia 1895 r. godziny 12. w południe Zarządowi tutejszej c. k.
Fabryki nadesłać .

Bliższe warunki licytacyjne _ mogą być w godzinach urzędowych 
w tutejszym c. k. Ekspedycie przejrzane.

Z Zarządu c. k. głównej fabryki tytoniu.
W e W iDnifcach, d u i ł  21 . M -.rca 1835._______________________

Kaufe heim Schmied n. n icht bslm Schm iedeU" mówi s t i r a  przysłowia. 
Takowe uieże się błtt znie odn .sió  d.> mego magazynu, gdyz tylko in teres w ta k u h  
roziiiiarajh j«k mój, ma p rziz  zakupno za gotówkę wioikieh zapasów towarowych 

i inpych korzyści, skrom m  wydatki, z których kupnUl^y korzysta.
Przepyszne wzory d la osóu pryw atnyc.. g u t i s  i f r a n c , .  o !2  1 — 12 

książJcl z wzoram i juKich do tąd  m e  było d la  kraw ców  n iefrankow an?.

JIA T E B JE  S A  IJIIBA1STA.
Peruw iea i d o sk in g  d la  .Wielelm. Duchowieńst* .p rz e p is a n e  m at-rje  na mundury, 
c i k . urzędników, także dla w eteranów , s tra ż y  ogr ..ry c h , gimnastyków, llberje 
sukna u a b ilardy  i stoliki do gry , p o m y cia  pow ojo ' s loden, lakże ueprzem akalyy  
na ubiory m yśllwak , m ate-le  do p ran ia , pledy do pod-ó y >d 4 - 1 4  zł. Cbwala 
br_e, n  toina, trw ałe, czysto 'w ałiu .,ne .n i a n i e  szm aty,
zk którr nie w rso opta3«\d Krawca, poleca JA W  E H  am Ł O *  . * * 1 . j s e r u  
( ,n ,  "ki M anchester) najw iększy fahryozny sk ład  suko1 w w a rt.s e t /, milion ■. 

i tylko za  zaliczką pocztow ą K o resp o n d en cja  w językach : pulsam i, nie- 
.lieakim, czeskim, w ęgierskim , w łoskim, francuskim  t angielskim.

S u m a r y c z n e  z e s t a w i e n i e .  — K cch łu i b a tr iu , proszę nam opowie- 
dgittć historyjkę z tych dawnych dobrych ezasó<v, kiedy nuodzieiicy ko .h :tli wier- 
n ir  : tatecauie, i kiedy funt m ięsa kosztowa* tylko dziesięć eantow._____________

R I  G O
JHunRiurdu w ArhuKzacit

ŚRODEK DOGODNY, PEW N Y , S ILN IE  ODPROWADZAJĄCY NA ZEW NĄTRZ 
N IEZ B Ę D N " W  KADŹDYM DOMU .

Dla uniknienia fałszerstw  vym s jać  w łasnoręczny p o d p c  
Koloru czerwonego na kaźdem  pudełku i na  arkuszach 

Z n a j d u j e  się we w sz y s tk ic h  ap tekach .
- Skład główny : w  P . r y ł u .  3 -1 , A r e n u c  y t e t a r i a

Mark fabryczna

.'.iSt. CHRiSTOFLE
poręczają  za  prawdziwość

naszych fabrykatów. 
Ilustrow ane katalogi g ra tis  i fr

ZASTAWY STOŁOWE CHRISTOFLE
z bń tł £.* m e ta lu  posrebrzane, jaketeź sp rzę ty  stołow e 

wszelkiego rodzajn.
Specjaha artykuły dla hoteli, restauracyj i menaż, 

oraz kasety wyprawne ślubne i t. d.
CH R iSTO FLE & Cie w WIEDNIU, I.

e k. dostawcy nadworni. 343 1—18
I nabyWi ro eenaeh fabrycznych w e  L w o w i e  

u  J u i j a n a  S t r z e l e c k i e g o .

N a jw y ż s z e
o d z n a c z e n i a

n> wszystkich

Wystawa h światowych

Z powodu niskiego kurgu srebra

zniaesnie ce-*.

Przyzn im  ci 3'ę, że ta  artystka  X. ir chi za jaw nio się komproinit 
— A cóż jej t<» szkodzi, prz^ch-ż cna wy.te ,nje *a p-cidonim em .

uje.

ST. €hIL !J1f m m u
W E  Ł F O W H !

p l a c  H a r j a c k i  1. 7.
Z: wńad '.miam W  a lce  S z a n o w n y  !) m ich O 'b io rc ó w ,  ż;i na i 

r a ź n ie j s ią  zao p a trz y łem  c-l-liifb m ii  :i..-'g>;.zyn k awiecki w miPcr.e
le  te- 

n sj «o-
wyk.i uję wc.Uug uajuow zrjdnlejsze, z. k tó r y c h  w s / .e lk ie  i ib ra iL a  m ęsk ie

inouy  i* & k n a js ta ra p n ie . i ,  jiik(,t-ż stroje polskir, ró w a re d y  d l  i P r i e w i e l c ł m e z ó  
Cih l io w ie i i l łw a  i liberje wszelkiego rodzaju w y k o n u j ę ’ p o  c « m i e l i  
z « y c z » j  n u i i a r k o w a i ! i ) c > ) .  1313 1—4

P l e e a , ą c  s . ę  ł a s k a ? -y m  w /g l ę d i  m W ii- lc c  S z a n o w n y m  O d b ió r -o m .
kreślę. g,ę z '  ysokini siatuiu.kiem G ł o d z i ń s j f i .

<35

O
■5%

eS 
U l .

o  ‘

■*"*
m
T h
N Ś -2ipg o

Cl

Z  r o z m o w  p o  f n y c l i
— P. trz, jaka ta  IfeSLiwa śliczna ! 

Czysty obrai, 1..
A najserdeczniejsza przyjació łka 

Iksowej na to :
— Starej szkoły ?..

Zarząd browarów Drehera
pod. j- do wiadomości P. T O ibicreów  wa Lw iw ia i m  

że założył
prey/incji,

Skład m\m\mi f| smcaackiego
tudz 'eż

dostawo piwa w beczkach i flaszkach
dla Lnowi i jrojincji. a;jw miejscu

P i  e r  w s z o r z ę d n ą  r e s t a n r a e ^  ę
s z w e c b a c k s f

z p o k o j e m  do ś n i a d a ń
przy ulicy Sykstusk^j I. 17,

gdzie ttż  pr KTjmnje sii*̂  zrmówiznla na płwo u beczkach 
1341 t iii sakach z dostaną do duma 1—10
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wydanie d ru s i?  poprawne i up•oszcione, układu M A Z I M S E R S A  
M A D E Y S K l E C ł l )  prfmiow. r« na Powszecbnuj W ystawie 'm  owej 

we Lwowie i j o i y i H  i n e d  > l« zn  p a d a l u o w i  u .
W y s z ł y  n u . z y m  n a k ł a d e m  p a  c e ' l e  3  sok. 5 0  e t  w  a . 

Również mamy na składzie K t g - b t m  y o s p .  u k ł a d a  W. i  K .  i y b u l -  
s k i e g o ,  B y l i c k i c g o ,  oraz w szelk 'e w zskres gospud’-rstw i wieiskiego 

wchodzące druki — poleca 3 2 '3 1

SEYFARTH *■ DYDYŃSK!
S k h s d  p u p l e r a .  g a l s n t c p j i  i  d / . i e ł  s z t u k  p i e k r . ) '  h

we LV,OWlE. pizy placu Marjaekim.
SUF" C e n n i k  s z c z e g ó ł o w y  s k ł a d u  n i  ż ą d a n i e  f r a n c i  T&B

l l l ę d z y  k o l e g a m i .  — No! nareszcie wczoraj skończyłem moj ą jm v i 
żomedję.

— Jsk to  i już chodzisz po m ieście, zam iast conajm niej dziewięć dui pul 
ż ć sobie spokojnie w łóżku?

ly llg D A tO W E  0 T R |g y i

'Z ZAPACHEM FIOłKOWEM1
działaję 11 a skore nadając- 
elastyczność, piękny płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują, znpełniemydła i puder. 

VyŁĄCZNY WYkÓB

SfyCotsefil&s
W WIEDNIU I. I/JGECK m  3. 

na prowincyji wwiefezycji Tnaga ryTiadł pąrfuinei^i.

n n m r m H U M K K H m » K n u M x a 3 t x t t n n t t n % x m 2 i i 4 n ! s n % ' d M .
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KJUWTOR W I M I I H Y
c. k. uprzyw . g a lic. akcyjn eg o  B an ku Ihpotocznego

kapuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  m o n e ty
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o wi z j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca: utii i—?
Id poży. zkę krajową galicyjską,

4°/0 pożyczkę kraj. gal. korouową,
4%  pożyczkę propmacyjną galicyjską,
5 °/n n ? bukowińską,
4 V / 0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 

. - propinacyjną węgierską, ’ 
4°/a węgierskie obligacje indemnizacyine

4V, °/„ listy 1 .poteczne,
5% listy hipoteczne premjowano,
5°/0 ,  „  bez premji,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 V /q  „ Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
5°/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty austrjackie i węgierskie,
które to papiery K rntor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

_ *  p o  c e n a c h  n a j h o r i e y s t n  . | s * > c h .  " W  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmtye od P T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, baz
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzecąywislych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy Kuponowych, ;3 zwrotem
kosztów, które sam Donosi.
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NA SEZON WIOSENNY
K i J Z w a l a  s o b  ie 

n i n i « j i z c m

dom handlowy
W WIEDNIU

Sutereny, [Parter, 
Mezzanin i I. piętro,

podać do uprzejmej wiadomości, że z dniem 1. Marca począwszy, w eszły  w handel, najnowsze, bezsprzecznie najpiękniejsze materje modne w nader 
ogromnym wyborze, po tanich bardzo, rzetelnych cenach i pozwalam  sobie najuprzejmiej zaprosić Szan. P. T. Publiczność do zw idzenia licznych nowości.

Materje c isy  sto wełniane:
. za meter zł.

n
71
n
n

Moussol ine de laiue,  p ię k n y  d e se ń  
Nouyeaa te  K an imgaru ,  p o d w ó jn a  s z e ro k o ść  
Nhuve«ute  K a m m g a n i  r a y e  
Crepe  Nouveeut« ray© n n
N c u v e a u łe  r eye  
N ouveau te  l iguet te
P e p i t a  n i o d e r n e 7 120  cm . sz e ro k i

B e n i n i p r n  r aye  t x c l u s i v e  120 r 
Chtv io t ine  120 f
K a n m i g a r n  c a r r e  spec ia l i te  120 n 
Kftnuugt t ra r a y e  a n g la i s  120 ,
I lau tu  Sii'UveAutth r a y e  120 n

n
n
n

n

n
n
Ti
rt
n
n
n

n
n

—■58
— 8 8
— 8 8
—  70 

1 —  
1 2 0

—  88 
145 
165 
1 85 
1 75 
1 96

l a t e r e  ezyst© wełniane:
U ą u tc  K ouv4«iu'ć c n r r ć  . 120 cm. szer., za meter zł. 2'15
R ay e  aoiutu en soie  .  120 „  „  „  „  „ 2’ 15
IlR u tr  NonvefaUte fraitęais en soie 120

120

n
n
n
n

225
2-55Iliiute ^louveaute Parisienne .

Uautc Kouveaute ea so ie  . . 120 „ „ „ „ „  2'80

Materje do prania:
P jue uni w e  w s z y s tk ic h  b a rw a c h  z a  m e te r  . . . . 52 ct.
I n d y j s k i  i n o u s s e l ś n e  w  p ię k n y c h  d e s e n ia c h  z a  m e te r

52, 55, 58, 60 , 65 ct. 
Piquć  Nouveautć dess iue  (n a jn o w s z e  d la  d z ie c i i n a  b lu z k i , do

p ra n ia )  z a  m e te r  . • • . . . 35 c t.
P i q u e  ł l a u t e  l \ o u v e a u t e  w  p ię k n y c h  d e s e n ia c h  do  p r a n ia ,  m e te r

58, 85, 90 ct.
Atlas Sat h w n a jn o w sz y m  d e se n iu  z a  m e te r  . 36, 40, 58 ct.
Levautiue, m o d n y  d e se ń  d o  p r a n ia  z a  m e te r  . 26, 30 , 32, 40, 45 ct.
Zeplur Nouveaute, do  p ra n ia ,  z a  m e te r  .  35, 40, 45, 50, 55, 75 c t.

Materje jedwabne:
P rzep yszu e, szczegó ln ie  piękue brokaty  
Taffetas cłiiue w pysznych deseniach 
Taffetas raye broche (Haute Nouveautć) 
Pepita czysto  jed w abna  

Czysto jed w a b n e  z najnowszemi paskami 

Sic il ienne  uui we wszystkich kolorach . 

Sic il ienne  faęonne we wszystkich kolorach 

P on g is  tb in o is  z pysznym deseniem 

Fulard jed w abny o pysznym dereniu 

Rengaiine  rayć w najnowszych barwach 
Jedw ab surow y w desenie .

z a  m e te r  z ł. 3 60 , 4 — 
„ „ „ 2-50, 2 85
n n n ®
■■ . „ 1 2 0
„ „ B 120
a n „ 120
„ „ n 135
„ .  n H O

n n n '4 3

» n u —  0 8

„ „ n 125, 110
Ogromny wybór w  n a jn o w sz y c h  o p o d w ó jn e j sz e ro k o śc i materjacli w ełn ianych  po  30 , 34, 40, 52 c t. e tc .

Ula prowincji próbki i wielk e ilustrowane żmnale z całą gotowością darmo i opłatnie. 616 1—2



DZIENNIK DOLSKI z dnia 31. Marca 18v6 ri K
Drobne ogłoszenia.

.a *

UloMleaienia rozmaite
po 1%  centa od wyrazu.

C ł r < » lc i e l  i w ypożyczalnia fo rtep ia -
0  nńw Marecki, u l. Jag ie llońska  13
'□ r ł i ’n o ś d  dwu frontowa z ogródkiem 

\  lept z welnej reki do sprzedania.
P iekarska ______  '
T n c j i ł i J  l.OOó sztuk można nabyć w Za-
1 iwwltie dóbr Kreeów, poczta Tyrawa

'.".■.r.iska. 153
_ i f i  ę d z y  d o  5 0  a * . p « ż y « z a m

: ' pyd pr/y^tepnynń w arunkam i E 25 
rostą restiaij Lwów. <100

A d w o k a t  R o H e n b u H c h  Doi* »f‘> 
poszukuje koneypienta. 195

tANCUSKA z dobrą muzyką, znajd-ie 
F  dobre umieszezenie wi Lwowie. Z zło - 
tzenia pod cyfrą M. J . do A dm inistracji 
„D ziennika11. 291

Ek o n o m ,  pojedynczy pracowity ro l­
nik, 25-letoi praktyk we wszystkich 

gałęziach gospodarczych w różnych g le ­
bach, zarządzał sam oistnie folwarkami; 
w średnim jw ieku, żonaty, 3-ga dzieci, za 
miernem wynagrodzeniem poszuku, p • 
sady zaraz, port w łasnym  adresem : S:efau 
Mandziej w Otynji, post. rest._______ 20V

C D

P
i"*H

<x>
s-=»

O

W

o isz n k n je  si«} rutynowanej elegra- 
t i efc-pedytorki  znraz od 1. kwie- 

t ;i», BHiaza wiadomość pod A. B. w 
Dukli. J93

Wjd  lw ię t a  zamówienia na: ciasta 
wędliny, jakoteż na „kompletne świe- 

onne“ od J2 aż do 100 zł. przyjmuje 
i.arząd dworu Putiatyeze, poczta Sądowa 
Wisznia.

&TR
O
j j t

n z ą d c a  ek o n o m ic zn y , posHd*- 
IV  jąey sturtja ro ln !eze i d łu g o le tn ią  
; raktykę, poszukuie posady z wiosuą 
139' na ordynarję lub  kawalersko. A dres: 
J. Bujak, Po ihoree, poczta Schodniea.

i a I u o k ć  położona tuż w pobliżu 
śródm ieścia, a nadająca się mimo to 

na przebudow anie na w illę, pod korzy­
stnym i w arunkam i do sprzedania. B liź ■ 
szych wiad iiności udzieli adm in is trac ja  
„D ziennika1*.

Po m o c  i t f k
z Landlem

h a n d lo w y , obeznany 
korzennym , z robotaui 

p iw nicznem i, jakoteż i śniadaniam i 
znajdzie umieszczenie w handlu Z.ig 
m unta Jaśk iew icza  w K rośnie. Świade 
etwa, oraz fotografie na żądanie należy 
przedłożyć. O ferty nieuw zględuione zo­
staną bez odpowiedzi. 199

Mieszkania 1 feklepy
po 1 cencie od wyrazu

p r z y j m ę  d w ó c h  l u b  t r s e c h  
L o c e n i  n a  s t a n c j ę ,  zapew niając 

im m acierzyńską opiekę, jak rów nież na 
życzenie, konw ersację francuską i n ie­
miecką, grę na fo rtep ian ie  lub skrzyp­
cach i korepetycję nauk szkolnyc-h 
Lwów, ulica Zybliklew icza 1. 23, Z ofja  
Oołęm berska, wdowa’ po ś. p . W ładysła  
wie Oołęmberskim.
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20 S Z t  I d o l
we wszystkich w ielkościach pod najkom- 
pletu iejszą gw arancją zdolności ruchu, 
nabyć można u H. Fischera, w Wiedniu, 

X. Sim meringerstrasse 150,
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R e s ta u r a c ja  
i P ok ój do  śn ia d a ń

w  Hotelu „Wanda" 
Lwów, ul. Trybunalska I. 4,

poleca swą zdrową i smaczną ku­
chnię, oraz w yśmienite napoje tak 
jak  dotychczas i nadal łaskawym 
względom Publiczności. — WIKT  
w abonam encie dostarcza do domu. 
1268 1 —7 Z szacunkiem

J a k ó b  L ó w e n h e c k .

W iktor Berger
Lwów, Akademicka 8

ROWERY
A ng;elsk.&  Styer- 
,Swift) z m eogr.n i- 
czoną gwarantują. 

Cenni&i gratis.

<X>

P
O - i

M
&

j \ A i s r

^  J A B Z v ^ i
J u b i l e r  i zio-iik

we Lwowie, plac Mariacki
•r-T poleca swój bogato zaopa- 
**:■< ic .cuy  skład wyrobów jubi- 

^  le rsk ich , zło tych i sre- 
brnych 

'■, po najniższych
^  ł cenach.

'jp .y /M
*4 f ł  f i

>i

Fabryka utrzymuje na składzie
gotowe opaski {vtrHeidungi) 
listw y do podłóg, rozm aite pro- 
fiic dla p sto larzy , pozłotników, 
tapicerów itd ., oraz „szlaglistw y* 
do drzwi i okien. F ab ryka p o j ­
muje d o  s t r u g a n t n  deski 
na podłogi ( p o  8  « t .  z a  
a z l n f c ę  l  w y ż e j )  ,  oraz 
wszelkie roboty sto larsk ie , okna, 
drzwi, urządzenia b iur, zak ła­
dów szkolnych, Koszar, szp ita li 

i t. d.
| ^ ~  Krzesła c grodowe I 
staliki są na svładzie gotowe.

Sukno do wycinrania podłóg, 
Szczotki i Ścierki do mycia podłóg.
Bardzo praktyczne w użyoiu i jako nowość 

bardzo wzięte
Szczotki kokosowe do mycia naczyń 

kuchennych,
Mytki trzcinowe I t p.

poleca 1185 1 - ?

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek 38.

Władysław Gonet
w  K o rczy n ie

poleca medalem zasługi odznaozone na
w ystawie krajo . pj we Lwowie swe 
wyroby czvsto lniane w najlepszej ja ­
kości, a to : Płótna bardzo trwałe — 
w wielkim wyborze od grubych do 
n a jc itń  zyoh web na koszule, prze­
ścieradła i.ez szwu wszelkiej szeroko­
ści, kalesony itd  , Ręczniki, Chusteczki 
webowe i grubszo, Dymy, Ubrusy i Ser­
wety pł. półbielone itp. wyroby po ce- 
bardzo niskich.

Adres Jedynie: W ładysław  Gonet 
>7 Korczynie p. l»>-o.

Cenniki i pióbki żądanych ga- 
tuunów wysyła się darmo opłatuie. 

Za dobroć wyrobóti poręoza się — 
co by się nie podobało odmienia się 

lub zw raca należytoić. |
~ n ~ n ' — irinrniwrnnninm«nsmiMM— mn n iin mmmmm

i> rnagrodT w ^^E D A L ^M ^W T Y lfua^w ^fu- K ^ S S l a b a n " j S F ^ S a ®  Stań L a j  
.  wie lwowskiej, reprezentow any we wła- s ta n . M arkiewicz, H enryk M ayer, Z y g m l  

D o m  założony w roku 1880. p wi onie Leonard Solecki. Pozostałe zapasy koniaku
1 f i o a n u n n i F R C Y  B T l T E Ł K A  wowego zakupili i m ają na składzie pp. .

j  i i. a v  chiewicz, sk ład  nasion, piae M ariacki i Wi«wL  Prom & G. Mratowici zs la j -  “ łfcj,
(Francja) W Cognac. (Francja). ur ?J 7 p. T. Pncliczności! 6 P° eea ■’enerSk,ny zs“)t«Pi;a 2 Siedzibą w Erakov

Bii

Pi:

1L T m u l e  I z d r o w e  «  *  r  z  o  »  s  a  i  e !

1.44

116

N A  P O S T !
taniej niż wszędzie w najlepszych 

jakościach:
t kl. masła deserowego ze słodkiej

ś m ie t a n k i ......................................
1 kl. ma<ła deserowego z kwaśnej

ś m i e t a n y ......................................
kl m asła do potraw całkiem

ś w i e ż e g o ...................................... —.92
1 kl. powideł fasowanych słodkich —.28 
1 kl bryndzy bardzo dobrej liptaw -

skiej .................................................—.72
Śledzie mleczaki holeuderskie szt. — 0 
Śledzie marynowane sztuka . . . .  — 10 
Śledzie marynowane z przypraw ą . —.15 
B icklingi świeżo wędzone sztuka . —.06 
Moskale prawdziwe beoz 1.40 szt. —.03 
I kl. sera Em enthalera 2 la ta  kon­

serwowanego .....................  . 160
1 k l. sera Szwajcarskiego najlepsz. —.92 
Cukier do lipca  w głowie 1 kilo . —.30 
Cukier w kostkauh i mączce 1 kl. —.32
1280 1 —7 peleca

K A R O L  B A Ł L A B A N
Lwów, ul. H alicka 1. 2 i.

«T. L .  B A C O N
( A r n o l d  A d s m y )

Fabryka specjalna dla ogrzewania centralnego i urządzeń wentylacji
w sze lk ich  sy s tem ó w

to Wiedniu, V. Hundsthurmerstrasse 34,
Wielokrotnie uznane ogrzewane parą o spodniem ciśnieniu.

D a w n i e j s z a  f p e e j a l i i o ś ć ^ O g r z e w a n l e  w o d ą .
Ogrzewanie z w entylacją lub bez niej d la  t a  m niejszych i najw iększych 
mieszkał <yeh domów, m eszksu poszczególoyeh, budynków publiczny, h, 
jak  szkoły, szpitale, teatry , urzędy, restauracje, hotele, dla kościołów, 

klasztorów, fabryk, su >»arń, szklarń i t. d.
Projt kty i kosztorysy, oraz wykaz wykonanych urządzeń ze świadectwam i,

bezpłatnie. 210 1—3

» |  N ajstarsza na kontynencie firma specjalna. — Wiele odszczególnleń I

* *

H a n d e l  s a ł o ż o n j  w  r .  1 7 8 0 .1  

Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

Mmii Schnliatłie
Lwów, Rynek 45

poleo*
Herbaty czarne aromatyczne, 

silnie naciągające:
pół k lgr. Conc o nr. L ................... 1'90

Souchong nr. II . . . .  27-0 
Souchong ze zbioru maj. 3 — 

„ „ Congo Kaisow najprz. 4 '—
Najlepsze okruchy herbaeiane po zł, 
1*50, 1*80 i 2*30 w paczkach Po */,.

V*. V» kilogram a.
Zam ów ienia z prow incji uskute­

czniam odw rotną pooztą, opakowania 
nie zal czam. 100.1 1— ?

W ik to r B erg er
Lwów, Akademicka 8

A paraty, płyty, chemikalja 
eto. do

FOTOGRAFII.
Zdetność zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

g ra tis .

M r y k a  p a r o w a

w o t o m  siolarsM
i parkietów

Braci Iczelak
tre Lwowie

ulica Łyczakowska l. 27 
poleca wielki zapas 

r t s s z o z u ł e k  p o s a d z k o -  
ii )  ( h które sprzedaje m etr 
kwadr, p i 1 u 50 ot. i wyżoj 
b e z  n i e ż e u l a  zaś m etr kw. 
po 2 zł. lo  ct i wyżej *  u ł o ­

ż e n i e m .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na skła­

dzie.

Przewj borne w smaku I zapachu
przez S I J E Z  sprowadzane

T T E R B A T Y
chińskie

po zł. 3, 2*80, 3*20, 3 60, 4, 4*40 i 5 zł 
za fuut ^  500 gramów.

j. Wysiewki herbaciane

Kalodont w tubach, Kalodont 
vr płynie jako Woda do ust, 
Phylakodont, Wyroby Treu i Nu- 
glischa we Wiedniu, Bergmanna 
w Dreźnie jako to : Wode koloń- 
ską. Mydła toaletowe, Perfumerję, 
Pudry, Łabędziki do pudru, Pro­
szki i Pasty de zębów itp. itp. 
Woda kolońska prawdziwa Farmy 
i marka 4711. Perfumy o wsty- 
8 tkich zapachach na wagę. Farby 

na włosy,
Mydła francuskie Pinauda, 

Iiora-Breoni i Violettes de Parmę, 
Mydła francuskie z fabryki „So- 

cieta Hygleniqueu 
Grollicha Krem, Mydło, Puder 

i Proszek do zębów itp. itp.
poleca 1184 1 -

/ l o j z f  H flb n e r
Lwów, Rynek 1. 38.

t  
i 
i

I ją, f
Pierwszy austr. łątki Handel nasion

A Ł F I 1  K3»
w  O p aw ie (Troppau).

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 .
poleca 1060 1—11

Nasióna traw łąkowych i pastewnych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 
czów „ekonomiczna i leśne pod gwarancją prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania.
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

0 *^,%r w w v v v  w w yi w w  ■nr ąr ■ąr ■»’%
Zwolennicy przysłow ia „oherchez la  fjinm eu kobietę zawsze zna jdu ją  i to 

nawet niejedną, ale najczęściej sam i się gub  ą.

Towarzystwo produkcyjne i han iłowe w Łańci
Odznaczone na Powszechnej Wystawie krajowej medalem zło 

poleca P. T. Publiczności
Koce czysto wełniane

w różnych kolorach
aa konie i wózki, oraz do nakrycia lói

wyrobu krajowej szkoły sukienniczej w Rakszawie. 
Zakupuje wełnę z owiec krajowych.

' 2S9 t —■1   D y r e k c j a .

R<

.N a o p e r e t c e .  
— Ależ

I .  (
TU- zain 
stją roz

wielbici

• Ależ ta przereklam ow ana śpiew acaka m i bardzo nie w 'e)ki s l^ności kc 

iciTie m a ją ^ n y *  głos ° *k °ÓeZy SWOją arj?’ p r /a k ° ^ s :  " * . T r z

i
^ _______ _________  nej na

“  ■■ -   Jprzedwc
N O W O  Z A £ O Ż O j V r  wisko,

M A G A Z Y N  R Ę K A W I C Z E K  n‘e we
z drngii 
odmówić

w H o te lu  F r a r  f o s k im  nami, k
poleca łaskawym względom P. T. Szanownej Publiozacści wvrobv w ł *  O bi 
jakoteż i z ces i król. nadw ornej fabryki .1. E . Z a 4 a - l l ! f l n „ m • ' 
W i e d n i u ;  wiefki w ylor u a j m o d n  ł j s z y t h  B e k a ń  ^ e h  2 ^  7

lepszym gatunku po zwykłych sta łych cenach. kars/cim,
D ziękując P. T. Szanownym Odbiorcom, którzy mn e ła-k  te  a ta k  

zauf.n iem  przez 25 1 t obdarzali, p resrę  i nadal o łaskawe Vzi Zac 
a mojem staraniem  będzie zadow olnld P. T. Wysoką Szlachtę i S z a rU e ra  cy 
rubiiczncso^ czymąe zadość nowoczesDym wymaganiom. * 7 8 i 9

Z powafoniem je d e n  zi
Jan  S p o i  a r s k i ,  można b]

314 1—4 plac M arjscki liesba 5, w Hotelu Frsnoii *yy

—  ---------------------------------------- — -----   5 ^ ! ^  - . w® kob

JANA SPOŻARSKIEGO

BOLESŁAW MIKULINSKI
krawiec męski

wyszczególniany srebrnym medalem na 
lwowskiej Wyst*wie krajowej za w ła­
sne wyroby poleea Szanewnej P. T.

Publiiznc ści swói

M A G A ZY N
i  p r a c o w n i ę  s u k i e n  m ę s k i c h

Lwów, plac Halicki liczba 118.
Na każdą porę otrzymuje wielki wybór matarji z pierwszorzędnych 
fabryk, wykonywa wszelkie sukni# jak najstaranniej podług naj­
nowszej mody. Ubrania uniformowe dla pp. wojskowych, urzędn: ów 
wszelkich kategorji i studentów, wyrabia z trwałego materjału 
ściBle według obowiązującego przepisu po cenach umiarkowanych.

po zł. 1*50 i 1*70 za funt =» 500 gramów 
z zupełnie świeżego tran sp e rta

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, to Rynku l. 42. 

******

H A N D E L  |

i B I E I M  

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleea najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

K o s z u le  s d l o n o w e
»o zł. 1-05, 1*55, 2, 8*25, 8*50 i 8.

K  k4 E U le  z przodam i pikowemi i fał- 
dzikami fzakładkami) po zł. 2-75 i 3.

Koszule kolorowe, kretonowe i 
ozforiowe po zł. 2*50 i 8*75.

Koszule nocne po zł. 1*65, 8, 
izdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-40, 8-60 i  3.

Kesznle dla chłopaków po 
zl. 1-40 i  1-60.

Kallsony dla chłopaków po 
85, 95 ot. i zł. 110.

Półkoi i n l k  j  kołnierzam i 50 et.

K A L E N O N T
pc ot. 90, zł. 1X5,115,1*45, 166 , 180.
KOŁNEEŚUZS tuzin po zł. 2*40 i  2*80.
M ANKIETY tuzin po zł. 4 i  4'80.
CHUSTK I p łócienne, tuzin po zł. 2*40.
KAFTAN 1JU  le tn ie  od potu bawetn. 

i  #iatkowe po ot. 60, 90 do zł. 1*46,
BIELIZNA letni* ełn. prot. Jaecer*  

sprzedaję po ccuaen fanryoznye&.

k b a w ą t y
19 najwHk$*ym wybór*.
Z anów ien la z prow incji wykenaią 

cię ' s tw an n isj. 10(fi 1—?

Zaproszenie
T rzecie Zwyczajne

WALNE ZNBOHADZiNiE
Członków Galicyj. Klubu

J a z d y  P a n ó w
które się odbędzie

w n!“Hzlelę d. 21. Kwietnia 1895.
•  g o d z .  3 .  p e p o ł n d n l n

w 8 'li posiedzeń Tow. wzsj. ubezpieoz-ń 
w Krakowie, ni. Basztowa.

P orząd tk  dzieuny: 
l. Od zytanie protokołu z ostatniego Zwy­
czajnego walnego zgrom adzenia. 2. P rzy ­
jęcie spraw ozdania kasowego za r. 1894, i 
ew entualnie ndzielsnie absolutorjum. 3.Za- 
ła tw ien ie  przez W ydział p rzedłożonego1 
budżet* na r. 1895. 4. U -hwalenie zml-n 
sta tu tu . 5. Uzupełnienia liczby członków 
komitetu w myśl zmiany statu tu  6 Za- i 
tw ierdzen ie  wniosków D yrekcji. 7. Z ł - 
twie ewentualnych wnioskó.r Członków.

Kraków, d 21. M aroa 1895.
1340 1 2 W ice-Prezes :

J a n  hr. Tarnowski.

J L A

R z e c z  d z i e j e  s i ę  u a  g a l e r j t  w  t e e t r  e .
Zakochana p a ra  szepee, a] szepee tak g ł śno, iż przeszkadza^ sąsiadom .
— Hm. hm — chrząka któryś — proszę państw a, nio zrozum ieć nie można.
— O, bo my też nie pragniem y, aby* pan nas rozum iał — odpowiada 

m łodzieniec zakochany.

H o  n a jb i iż §  y c l i  c i ą g n i e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, nlbo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowiciw:
Ciągnienie 1. Kwietnia 18U5 r.

t o  p i s c m i s
Główna wygramt 600.000 fr,

41  L osy  O iSańsk.e ( he sslose)
Główna wyg ana 100.000 zł.

PROMESY na Losy Cisańskie po zł. 2*50.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy baz doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1-?

Towarzystwo bankowo i Kantom wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
w» Lwowlr. plac Halicki liczba i.

Calem położenia amy nadużyciom niektórych restauratoró żan*a 
zaszczyt podaó do onblicznej wiadomości, że umysłów

P I W O  O K O C i n . S i U E
sprzedają na szklanki tylko następujące l.CpLTt
W ilhelm  B re itm a y e r, ulica Try | K a ro l N ied iw ieck i, ul w numei

bnnalska 1. 14.
J o ic f  Ehrlich, kawiarnia Teatraln. 
Józef Flieg, nl. Jagiellońska 32. 
Bernard Fuchsbalg, nl. Koper­

nika 10, róg Szajnochy.
Ludw. J e  rdoliuskl, Kopernika 4. 
8zym on Goldberg, ul. Batorego 16. 
Aotoo Herold, ul. Sykstuska 14. 
W ładysław  Kozłowski, ul. Gro.

decka 1. 79.
Jan Ludwig, ulica Krakowska 7. 
Narodna Torhowla, Orm ,ńi ka

wackiego 1. 8. cenniejsi
K a ro l P rz y b y lsk i, Teatr powołam 
S zym on P o z t, ul. K rakottej obra: 
A nton i R u d z iń sk i, resta tna skrus: 
H e rm a n  S a lzb e rg , ul. K % dygie 

róg Kazimierzowskiej. $ ez
N a ftu ła  T oepfer, Trybun* szanown 
J  B. 1  .inzer, Chorąższczj * możno: 
H a x  W ix»l, ulica Ormiańfto podsti 
H e n ry k  V oise  (Piwiarnia l0wny 

ska), róg nlicj Sykstuskii ‘ etom 
wackiego. wiedzieć

Główne (ustępstwo i skład piwa be.zkowego z a p a tn ij i

U op. Ozyasza Wixla i Syna ul- Boguslawskiegt
T elefon Ne. fi. •*_

P rz t
która poi

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lw świeciła! 

nazwiska restauratorów, którzy piwo Okocimskie sprzedają, a n chleba i 
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży j)ja

_  JAN G0TZ, browar w Oko Gnąc poipiwa pod marką okocimskiego.

Wielce Szanowna Publiczności!

I

Utrzymuje na składzie i pol#ca

Snom wyroby
Mączkę owsianą, Kukurudiianą 
grochową jęczmienną i socze­

wkową,
Grysik cesarski. Tapiokę-Julienne, 
Ryi-iulienne, Julhnne Nr I i 4  

Grysik owsiany,
W pakietach po 250 gramów 

z przepisem utycia, 
w końcu

Urn w ili zwve
mianowicie:

Grochowy ió łty  i zielony, faso­
lowy, jęczmienny, kartoflowy. 
grysikowy, owsiany, soczewico- 

wy, rakowy i zdziczyzny.
Wyborne te wyciągi zupowe, 

sporządzone nadzwyczaj starannie, 
dają bardzo smaczne zupy o po­
wyższych smakach, oszczędzając 
przytem gospodyniom zachodów.

Do nabycia w pakietach na 
sześć poreyj, z przepisem użycia.

Alojzy W m t
L v  6 w9 B jnek  38.

t \ '' w Z n a im . %

Ryd:
» N o biet z mę

profesor
Chcąc Wielce Szanowną P. T. Publiczność każdocześnie po: żyń d 

mować o cenach towarów konsumcyjnych, a szczególnie przed śv rodzajów 
cznem zakupnem takowych, postanowiłem przeto każdego razu w t  jest o r< 
jak tego stosunki handlowe wymagają, to jest w cnwili kiedy to dzie, zal 
spadają w cenach lub drożeją, podawać o tern do wiadomości szei inne wi 
warstwom społeczeństwa, by tym sposobem ochronić i niezamoi w ten sj 
od nierzetelnego wyzysku i strat niepotrzebnych, z czego Szaa Nas 
P. T. Publiczność, o ile nabrałem przekonania, zawsze była zadów w Mydln 
i dała mi iowody swego uznania. Za to jednak z drngiej stron) cayźnit 
można było łatwo przewidzieć, to jest ze strony konkurencji pc działać i 
się z tego powodu objawiać wielkie niezadowolenie i chcąc mój b -N estety 
naruszyć w tern solidarnem zaufaniu, jakie sobie dotychczas poz. pui^te pi 
poczęła konkurencja lamentować i rozmaite sofistyczne wywody w bliżej i 
zakresie Publiczności przedkładać na nio nie zważając, aby tylko ■ rzvła ' wi 
sytuaoję ratować. słowików

Mam jednak nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność, się 0 pj<5
miała sposobność przekonać się o dobroci i jakości moich tow1 wienia i 
jako też o cenach tychże, potrafi ocenić taką sytuację, przeto sp< Wezwaws 
wam się, że tak jak dotychczas swoimi względami zaszczycać 'Wiadomo 
raczy, a mojem staraniem będzie, by tak jak przedtem nie zw< nie mogę 
na lichą konkurencję każdocześnie informować ją o gatunkach i męskiej 
niższych cenach wszelkich towarów, które sprowadzam z pierwsi Kob 
dnych źródeł i za gotówkę, co daje mi możność takowe jak naj f-. Zasłt 
sprzedawać. ŻOna s.

Oto mój cennik towarów świątecznych:
1 klg. cukru w głowie . . . . . — zł.
1 „ „ częściowo . . . . . — n
1 n .» w m4c2ce i kostkach . . . — „
1 n migdałów słodkich wybieranych . . 1 „
I n #  „ bardzo ładnych . . — „
1 „ daktyl marokańskich . . . .  l

52 i 
-  zł.

n
1 „

77
n

SKŁADY:
L  W Ó  W

plac Maryacki I. 9. 

Wiedeń, Praga,
l  WallfUohgaił# 13 Obitgati# 11

Grac,
Poetplatz Nr. 9.

W yroby z  g lin k i kamiennej 
(Stelngut.)

hygieniczne, do w o d o ­
ciągów  i  gospodarskiej 

białe i  barwne.

S i t n e m  w y w l s y  f ę u s n r i  I  e u j o l i k s w * .

  i

1 » „ aleksandryjskich . . . .
^ n n Calafat . . . . .
1 rodzynków sułtaóskioh . .
1 n n eleme dużych
1 n » czarnych
1 „ m a l a g i ............................................................
1 „ orzechów tureckich okrągłych .
1 D n „ tłuczonych.
1 » n włoskich „
1 „ fig sułtańskich . . . . .
1 „ „ we wiankach . . . . , — „ ‘
1 „ cykaty d u ż e j ......................................................... 1 „ i
1 „ arancini drobnej . . . . . 1 '
1 „ powideł węgierskich . . . . — n ‘
1 dkg. wanili . . . . . . — I
1 klg. mąki świątecznej najładniejszej . . — „

Ceny niniejsze odnoszące się do jakości towarów nie moj 
w porównaniu z podobnymi cenami towarów gorszych gatunków 
nieświeżych.

Na składzie utrzymuję różne gatunki i tylko naturalnych 
wyborny rum bremski, heibatę, w ódki zagraniczne i krt 
oraz bardzo dobry k o n ia k  francuski po zł. 3, 3 50, 4, 4-5( 
za butelkę.

Licząc na życzliwość moich Szanowych odbiorców 
kreślę się z pełnym szacunkiem

1?36 1-8 Leonard Solecki
Lwów, ulica Batorego 1. 2.

®ku stoi 
< Ifi, poświ 
j *&uiejby 
i W ię k sz a  

stokrac", 
j “awi dz: 
j ani nie ś 
l Podrzędn 
i cież nie o< 
i Przeszkac 

la nich 
j bieta nie 
|  » utuliłab 
I ce ciepła 
i ■ N a p y ta n e  
. mniej za 

Pfije, czę 
1 mamę.

Porz 
1'oparcia 
Wiekami, 
znaczy, ] 
Zresztą ’ 
tradycja 
się. ż \ 
więcej, ti 
do czasó 
sprzęt. . 
glądało, 
dycję. — 
tam jej i 
wreszcie 
wet PoJk 
poza gra: 
przejęte 
dem dla 
piła ich

W y dawca: Józef Laskownieki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiej. Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


